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K raków  22  k w ietn ia .
N ajuniieńsze przedst awienie najw ierniejszej 

Radi) M inistrów o przeprowadzeniu zniesienia  
ciężarów gruntowych w obwodzie byłego W. 
ftl. Krakowa.

(Dokończenie.)
Xa zasadzie lego sposobu widzenia przed­

stawionych ze strony M ężów  zaufania wnios 
hów, ułożony jest niniejszy najuniżeniej do Naj 
w yższej  sankcyi podany patent, który najwier 
niejsze Ministeryum n a s l ę p u j ą c e m i  najuniżeń- 
szomi uwagami wesprzeć widzi się spowodo­
wanym :

Powinności dotknięte projektem patentu albo 
mają być:

a j  bez w y n a g r o d z e n ia ,  albo
bj za wynagrodzeniem z funduszów krajo- 

vvvch (Landesmitteln), albo nakoniec
c )  za spłatą  ze  strony obowiązanych, znie-  

sionemi.
O powinnościach bez wynagrodzenia odpaść 

mających traktuje rozdział I. patentu. Gdy 
zupełne i dokładne wyliczenie tych powinności 
niejest możebnem, okazuje się potrzeba objętego 
§fem 5tym postanowienia, które z warunkiem 
w yższego  potwierdzenia przyznaje Komissyi mi 
nisteryalnej prawo osądzenia, czyli może inne 
j e szcze  powinności i prawa niemaja być bez 
wynagrodzenia zniesionemi. *

W  tym w zględzie rozdział VI. i analogia 
rozdziału V. prawa z dnia 7go wrześn a 1 8 4 8  
posłużą za normę.

Brzmienie ostatniego rozdziału jak to już 
w §fie ly m  projektu patentu wspomniane nie-  
stósuje się do Krakowrskiego obwodu z przy­
czyny, że dotknięte w nim stosunki nie da ły  się  
powodzić z urządzeniami, jakie po wycieleniu za- 
ehodniej Galicy' do Księstwa W arszawskiego,  
a następnie w  roku 1 8 i o  jako Kzeczpospolita  
obwód ten otrzymał. W szak że  analogia tego 
rozdziału nie może bez obrazy słuszności być 
Wyłączoną; w  czasie bowiem, gdy Krakowski 
obwód wraz z Galieyą zachodnią część  A u-  
stryackięj monarchii stanowił, stosunek poddań- 
ezy  istniał niezaprzeczenie, i wynikające z nie­
go powinności, pomimo zmian w  formie rządu, 
pozostały niezmienne. Gdyby zatem zacho I zi ły  
powinności, mające źródło w jednym z przy­
toczonych w  rozdziale V. prawa z d. 7  w rze-  
śnia 1 8 4 8  stosunków, których istnienie w  cza­
cie trwania stosunku poddańczego, żadnej nie 
ulega wątpliwości, w ów czas  analogiczne zasto­
sowanie powyższego  prawa jest  wymaganiem  
słuszności a nawet ścisłej sprawiedliwości.

Bo drugiej kategoryi pow nności należą te, 
które z włościańskich gruntów dominiom były  
uiszczane.

Rząd Austryacki wt pierwszym zaraz roku 
po zajęciu zachodniej Galicyi zabronił dominiom 
podziału i zamian na grunta w posiadaniu pod­
danych znajdujące się bez zezwolenia urzędu 
obwodowego. (4)ekret Komissyi Nadwornej z d. 
®go grudnia 1 7 9 6 . }

Postanowiono dalej, że żadnemu już domini­
um nie będzie s łu ż y ło  prawo, przyswojenia so­
bie gruntu w  posiadaniu poddanych znajdują­
cego s ię ,  ale raczej obowiązane jest opuszczo 
ne grunta poddańcze na nowo obsadzić.

Praw a posiadających grunta włościan wedle 
nadanej W . M. Krakowu przez trzy Wysokie  
Mocarstwa opiekuńcze konstytucyi z r. 1 8 1 5  
mają pozostać niezmienne.

W sza k że  wyznaczona w roku 1 8 1 6  do or- 
ganizacyi W . M. Krakowa Komissya z ramie­
nia trzech W . Opiekuńczych Dworów przy o-  
głoszeniu ustawy konstytucyjnej dodała je szcze  
do tego postanowienia, że  wzajemne stosunki 
między włościanami a właścicielami dominiów, 
albo na domniemanych albo na wyraźnych opie­
rają się umowach, że włościanin ze względu  
na grunt pozostawiony mu do użytku, uważany  
być ma jako dzierżaw ca, i że tak w łaścic ie lo­
wi jako i dzierżaw cy s łu ży  prawo w ypow ie­
dzenia domniemanej umowy i zawarcia nowego  
układ .

Jak dalece przez to stosunek prawny Kra­
kowskiego włościanina naprzeciw w łaścic ie lo­
wi w  porównaniu z tymże stosunkiem za czasu  
Austryaekiego rządu zmieniony zosta ł,  jest  rze­
czą widoczną.

Smutne to położenie włościanina, który przez 
wypowiedzenie stosunku dzierżawnego m ógł być 
z gruntu swojego wydalonym, ogranicza się je­
dynie na dobrach pryw atnych, gdy dla uregu­
lowania włościańskich praw własności i ich 
obowiązków w  dobrach rządowych i instytuto­
wych stosownie do artykułu 11 . traktatu do­
datkowego Wiedeńskiego z dnia 3  maja 1 8 1 5  
ustanowiona zosta ła  przez Komissya organiza­
cyjną w  roku 1 8 1 6  w ła śc iw a  Komissya pod 
nazwą Komissyi włościańskiej, przez którą przy­
wiązane do gruntów włościańskich robocizny i 
inne powinności, na wieczne czasy na czynsz  
sta ły  zmienione zostały.

I)la zapobieżenia niedogodnościom, wynikają­
cym z nieustalonego posiadania gruntów przez  
włościan w dobrach prywatnych, rozporządzo­
ne zostało Najwyższem  postanowieniem z'dnia  
14go kwietnia 1 8 4 7 ,  że te grunta, któ.e na 
dniu Ig o  listopada 1 8 1 5  były  w  posiadaniu 
osób zę stanu włościańskiego i na dniu pm -  
mulgacyi N ajw yższego  postanowienia jeszcze  
się w ich posiadaniu znajdowały, niemogą hyę 
przez właścicie li  odebrane, ale raczej na rzecz  
posiadania w łościan utrzymane i zapewnione 
być mają.

ko w ypływ em  ustępu a, i ż e c a ł y § l 6 t y  przez 
M ężów  zaufania jednomyślnie proponowany 
przyjęty został.

takie włościańskie powinności uznanemi 
zosta ły  także wszystkie powinności należące 
się od włościan, osiadłych na gruntach plebań­
skich i tam, gdzie pleban, jako w łaścic ie l  grun­
tu był znany; tudzież powinności, które od 
mieszkańców miasteczek C hrzanów , Trzebi­
nia i N o w a -G ó r a  były  odrabianemi. (§  17ty  
patentu): bo przy pierwszych ca ła  różnica
mieści się w osobistym przymiocie w łaściciela,  
drugie zaś podobnie jak wszystkie inne powin­
ności w łościańskie , w łaściwem u właścicielowi  
przypadały.

Powinności należące do trzeciej kategoryi, 
objęte są §fem 33cim  patentu.

Na szczególną wzmiankę zasługują tutaj 
dziesięciny i powinności z wieczystych układów  
o czynsz czyli dzierżawę.

Komissya włościańska postanowiona w  Kra­
kowie do urządzenia stosunków włościańskich  
zamieniła istniejącą w okręgu Krakowskim dzie­
sięcinę wytyczną , stosownie do regulaminu 
dziesięcinnego z r. 1 8 1 6  na sta łe  częścią czyn­
sze, częścią osepy.

Ostatnie, tj. osepy, ustanowione były  w 2ch 
gatunkach zboża , tj. w  życie  i jęczmieniu, a 
wprawdzie trzy czwarte w  ż y c ie ,  a jedna 
czwarta w  jęczmieniu, i osepy te tu i owdzie  
obrachowane b y ły  na pieniądze wedle przecię­
cia z toraliów ostatnich lat dwudziestu ustano 
wionych.

Do tych też przepisów wspomnionego regula­
minu dziesięcinnego z r. 1 8 1 6  odnosi s ię  § 3 6  
patentu, i ziąd także płynie postanowienie, że  
przy ustanowieniu indemnizacyi za osepy, ose­
py te wedle przecięcia foraliów z ostatnich lat

Tu za c h o d z i  k w estya , jakie grunta za wło-J W  tem Najwyższem  postanowieniu mieści się  
ściańskie uważać należy? i pojęcie przymiotu, k t ó r e  grunta i należące z nich

Włościanin zachodniej Galicyi niemiał stałej  
własności gruntowej.

powinności, jako grunta i powinności w łośc iań­
skie uważane być mają.

dwudziestu rachowane być mają, Bo przyjąw-  
szy za zasadę foralia z krótszej epoki czasu, 
ci do dziesięciny obowiązani, którychby osep le-  
raz dopiero na pieniądze b y ł  obrachowany, nie-  
byliby jednak oszacowani z tymi, których ose­
py już wcześniej n czynsze zamienione z o ­
stały.

Wspomniana tyle razy komissya włościańska  
porozdzielała nakoniec znajdujące się w  do­
brach narodowych i beneficyalnych grunta do-  
minikalne czyli folwarczne pomiędzy włościan,  
w zamian za w ieczyste  czy n sze ,  albo też po-  
wydzielano z takowych gruntów większe dzia­
ły ,  i takowe w raz z młynami, karczmami i pra­
wem propinacyjnem w wieczyste  dzierżawy od­
dano.

Ztąd pow stały  nowe stosunki znane pod ty­
tułem wieczystych dzierżaw albo Erbpachtów.

Jakkolwiek rozdział tych dwóch pojęć w usta­
wodawstwie krakowskimi ściśle b y ł  oznaczony', 
to przecież w gruncie między układem o w ie-

układem o v i e -  
żadna niezacho-  
na podziale w ł a -  

. _ ieczysty  ma równe zu­
pełnie prawa jak i dzierżawca w ieczysty  i na 
°bu jednakie ciążą obowiązki.

Znamieniem różniącym czynszownika w ieczy­
stego od dzierżawcy wieczystego jest jedynie  
obszerność gruntu, który jednemu lub drugiemu 
został przydzielony'.

Zachodziła przeto potrzeba traktowania po­
winności wynikająych z czynszów a dzierżaw  
wieczystych, wedle jedny ch i tych samy ch pra­
wideł , a tem samem uznania ich kwalifikujace- 
mi się do wykupna, jako pochodzącemi z grun­
tów niegdy dominikalnych czyli folwarcznych. 
( §  9  patentu).

Oszacowanie zaproponowanem jest przy po­
winnościach do wykupna kwalifikujących s ię ,  
wedle cen zwyczajnych. Przy powinnościach 
zaś włościańskich z stosunku poddańczego, w e ­
dle tych cen, które przez komissya włościańską  
do oszacowania powinności poddańczych w  do­
brach narodowych i beneficyalnych za zasadę  
przyjęte zostały; częścią dla tego, że  ceny te 
z foraliami sąsiedniego cyrkułu wadowickiego  
prawie zgadzają się, częścią wreszcie dla togo, 
ażeby między włościanami z dóbr prywatnych, 
a narodowych lub beneficyalnych żadnej nieza-  
prowadzać różnicy. ( §  1 0  i 20  patentu).

Przy ustanowieniu wartości powinności tak do 
wynagrodzenia, jak i wykupna kwalifikujących 
s ię ,  odtrąca się 1 5  od sta tytułem ryczałtowej  
kompensaty za podatki które uprawmiony od 
tych powinności o p ła c a ł ,  tudzież za koszta po­
boru i wynagrodzenia przypaść mogącego nie­
doboru. f §  5 ’£ patentu).

Uprawnieni p rz e to  z okręgu krakowrskiego, 
znajdują się w daleko korzystniejszem położe­
niu, aniżeli uprawnieni sąsiedniej Galicyi, któ­
rym na rachunek tej samej kompensaty jedna 
trzecia część  odtrąconą została.

Jeźli jednakżeż wziętem będzie na uwagę,  
że w łaśc ic ie le  dóbr w okręgu krakowskiem nie 
byli obowiązani żadnem prawem, do wspierania  
swych włościan w  razie potrzeby, ż e  niespra- 
wowali nad nimi żadnej patrymonialnej ju ry s-  
dykcyi, a tem samem nie byli oobowiązani po­
nosić żadnych w  tej mierze kosztów —  że  do­
bra ich niepodlegały żadnej kaucyi ósmej c zę ­
ści swej wartości na przypadek dowiedzionych  
przeciążeń poddańczych; jeźli dalej wziętem  
będzie na uwagę, że w  okręgu krakowskiem nie 
istniał nigdy podatek równoważący podatek 
w Galicyi istniejący, urbaryalnym zwany, ana­
logiczny zaś podatek zwany ofiara , że  b y ł p ła ­
conym nie tylko z samych zniesionych dziś po­
winności, ale z wszystkich dochodów dóbr, o 
których mowa; że  wspomniony podatek ofiary 
w’ czterech stopniach po 1 0 ,  20, 24  i 4 0  pro­
centu był opłacany', i że ta część podatku, któ- 
raby powinności urbaryalne ciążyć mogła w y -  
nalezioną i ustanowioną dziś już być nie może;

CIĘŚĆ L irE M C IO -M T T S T IC m .

WIEŻA SIEDMIU W0D2ÓW
jiieśii sk podania

napisana p rzez I ł .  Z m o r s k i e j j o .

Utwór ten ,  jes t  jako pieśń, i powieść gminna, 
albo też fantazya, która z jakiegoś historycznego 
wypadku, przechodząc przez tradycyą wieków, o-  
żywiona wyobraźnią pokoleń, doszła nareszcie do 
zdarzen ia , jakby z rzuconych czarów wynikłego, do 
jakiejś półjawnej,  półsennej treśc i ,  z której rozo­
gnione uczucia autora ciągłemi nieszczęściami, 
w przeczuciu lepszój przyszłości,  na przestrzeni 
rozleg łe j ,  ograniczonej dwoma morzami, nad brze­
gami Wisły, prawie w epoce rozpoczęcia w Europie 
tak ważnych odmian, do wiadomości ziomków po­
daje. Jestto jakby psalm przyszłości, który się rodzi 
w utęsknionej duszy. Tłem nadziei jes t ciągła i j e ­
dnostajna usilność w pracy i poświęceniu, i mająca 
nastapić walka straszna z utrzymującemi przemoc i 
z łe ńa świecie; a skutkiem zidealizowanej wiary 
ludu, w czyny wielkie i szlachetne tych wszystkich, 
którzy ku dobremu zmierzają, jacyś siedmio-wodzo- 
Wie, którzy przez cały wiek szczęśliwe tocząc boje, 
znacząc je  również wielkiemi, sławnemi czynami, 
w towarzystwie swej wiernej drużyny, żołnierzy stu 
bitew, które przez ciąg bojów stoczyli,  zgromadzeni 
bad brzegami Wisły, poznając po minionych latach 
na znojach wojennych strawionych, kiedy pod he ł­
mami głowy już ich pobielały, a rękojeście mieczów 
starły się na listek, i hełmy same od głów  odpa­

dły, że czas dla nich nadszedł spoczynku, że pora 
myśleć o przejściu do wieczności! Wszyscy ci żo ł­
n ierze, jak  razem podejmowali prace: w o jen n e , tak 
równie razem mają się w grobie położyć, ale za­
wsze za swoich siedmiu wodzów, rozkazem czy r a ­
dą?  Tylko przed ich tym snem uroczystym, po wy­
kopaniu grobów każdy swą ręką dla siebie, mają się 
jeszcze jednem zająć dziełem: jakoż silną jeszcze 
dłonią dawnych wojaków, z odwiecznych borów spro­
wadzone drzewo i głazy, w potrzebne łamią się 
szmaty, rozdzielają się na części, łomem i hukiem 
napełniając okoliczną przestrzeń; i rycerze ci wzno­
szą ogromną budowę nad samym brzegiem Wisły; 
ale zaledwie jeden dzień prac- się zakończył, i gdy 
z ochotą i umiejętnie prowadzona robota wysokością 
swoją wybiegła już  do wzrostu męża po łto ra ,  kiedy 
po dziennej pracy legli na spoczynek, a z poranną 
zorzą przebudziwszy sie, aby rozpoczęte dzieło dalej 
prowadzić, jakież było zadziwienie tych starców kiedy 
pracy ich tak daleko poprzednio wzniesionej znaleść 
niemogli? na całą swoją wysokość w ziemię zapa­
dła! tylko jakby zebeni kamieni na ostatku położo­
nych s te rc z a ła ! Osłupieni, postawszy trochę na miej­
scu tak wielkiego dziwu, szeptając między sobą j 
chwiejąc siwemi g łowam i, szlą posły do wodzów 
swoich, do białego ich namiotu, który stał na w zgó­
rzu ,  aby ich o tem zawiadomić, i zapytać o rade? 
Za odpowiedź, od siedmiu wodzów, którą jeden po­
wstawszy dał w ich imieniu, odebrali rozkaz kon­
tynuowania pracy, utrzymując że rycerzom m eprzy-  
stało zważać na to, co sie zdarzyć może. Odeszli 
więc wojacy, i znowu z równą gorliwością wzięli 
się do roboty, toż samo jednak na dzień następny 
ich sp o tk a ło , ’ ale już nieustawali w swej pracy, \ 
z każdym dniem wzniesioną część wieży, w nocy po­
chłaniała żarłoczna ziemia. W  takiej pracy minęła

im wiosna i la to; dopiero kiedy jesień z źółkłym 
liściem okryła ziemię, siedinio-wodzowie na zbór 
ogólny w gęśli swoje uderzywszy, które nosili za 
wieszone na sobie z przeciwnej strony mieczów, na 
głowach mając hełmy złocis te,  a na hełmach wieńce 
dębow e, ogłosili już nadeszła chwilę spoczynku, że 
praca ich się skończyła, i że przed rozstaniem się 
z sobą, mają ostatni raz ucztować r a z e m , do czego 
rozkaz wydali. Z początku rycerze wierzyć niechcieli 
tym słowom, widząc ich robotę co noc niszczoną 
jednakże przyzwyczajeni do mądrych ich rad i roz­
kazów przez wdek cały ich bojów, jęli się do wy­
pełnienia co im polecili. Rozległ się znowu w o -  
kolicy, odgłos myśliwskiej wrzawy i hałas ro­
gów, a wkrótce i obfite plony rozmaitej zwierzyny 
na omszone stoły rozłożone zostały, i wszyscy do 
wspaniałej i ostatniój uczty zasiedli, siedm io-wo- 
dzowie pośrodku. Tu przy uczcie, która żadnej ce­
chy zadziwiającej n ie m a ,  prócz poetycznego i ma­
lowniczego obrazu czerwonych ognisk rozwianych 
po leśnej przestrzeni,  gdzie rozmaite twory w po­
daniach ludu istniejące, jakoto: wodniki, istoty ży­
jące w wodzie podobne do topielców z włosem na 
brodzie zielonego koloru, leśniki, potwory straszne 
pół zwierza a pół cz łow ieka, również fantastyczne 
istoty przypołudnice i przywieczornice, które w to­
warzystwie nocnych ptaków z ich k rzykiem , 1 z u -  
derzeniem skrzydeł tłukących się sów, przypatry­
wały się biesiadującej rzeszy. Z kolei puchar nala­
ny złotym pieniącym się napojem, krążył w około- 
Na znak dopiero siedmiu wodzów, powstali wszyscy 
wojownicy, a wodzowie uderzywszy w swe gęśb 
zaczęli śpiewać pieśń pożegnania, uwiadamiającą 
całą rzeszę że przyszła godzina rozłączenia się, dla 
nich wodzów, odejścia tylko —  a dla żołnierzy spo­
czynku przez czas ,  który po ukończeniu ich pracy

ma trwać d ługo ;  ale kiedy pełnych lat tysiąc upły­
nie , wtedy, kiedy złe na ziemi, tak dalece serca 
ludzkie owładnie, że miłośników dobrego przewyż­
szać będzie , zupełn ie ,  że już nawet żaden prawy 
czciciel jasnemu Bogu niezostanie, wtedy dźwięk 
znajomy ich gęśli,  zbudzi ich na nowo i do pracy 
powoła. Po tem zawiadomieniu, czyli po tym śpie­
wie następuje prawdziwie piękny obraz kiedy po 
wstąpieniu siedmiu-wodzów na wieżę w obręcz bu­
dowaną, na której siedmiu-wodzowie w pófokrąg 
s tanęli, i na ich rozkaz i moc potężną nag le , w przy­
tomności całej rzeszy, woda w Wiśle burzy się i 
mąci i ustępuje z swego koryta, a ziemia wzdyma­
jąc s ię ,  zaczęła podnosić ogromną pracę rycerzy, 
która nareszcie wzbijając się o niebieskie stropy, do­
tykała wierzchołkiem, a wilgotnemi stopy w g runc;e 
nurzając , unosiła wraz z s.°j,a siedmiu wodzów 
stojących, którzy w niebieskiej i mrocznej oddali 
coraz mniej widni, swemi złocistemi hełmy tylko 
świecili, które nareszcie, zaledwie tylko dostrzeżone, 
jak pobliskie i sąsiednie gwiazdy błyszczały. Po tym 
dokonanym dziwie ta /ńb rzym -w ieża  z o s ta ła , i stoi 
dotychczas, ale niewidna ludzkiemu oku , bo czar 
na nią taki został rzucony, źe niedostępna dla ludz­
kich zmysłów- o wniesjen ju r a z  j e s z c z e  okrzyku 
uniesienia i w ie rnośc i , dla swoich siedmiu-wodzów, 
z pochylonem czo łem , i wzniesionemi rękami stała 
długo w podziwieniu cała wojowników * rze sza , i 
potem w milczeniu na spoczynek do swoich grobów 
się udała ,  gdzie w postawie i z całym wojennym 
przyborern, każdy ryce rz ,  wsparty głową o rękę 
na szarym kamieniu, położył się w swym grobie i 
°czy złoży ł do snu wiecznego, i zasnął. W tedy 
w powietrznych ciemnych szlakach, widziano uno­
szące się stado łabędzi, ciągnące w górze długi 
sznur śpiewu miły i rzewny, jakby przedśmiertny
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wypadnie z tego, że ustanowienie w yższej  kom­
pensaty nad 1 5  procentu, nie m ogłob y  b yć u-  
sprawiedliwionem.

Ustanowiona wedle pow yższych praw ideł war 
tość powinności do wykupna kwalifikując} eh się, 
zapłaconą być ma przez samych obowiązanych, 
wartość zaś powinności z stosunku poddanczego 
wynikających, zapłaci państwo z tunduszdw 
krajowych (Landesmitteln), £Jv to dobrodziej­
stwo zapewnione zosta ło  włościanom krakow­
skim przy zniesieniu pańszczyzny i innnych po­
winności i dla tego też dojść u' ich całości po­
winno. . ,

P r z ep ro w a d zen ie  indemnizacyi w okręgu da­
wnej Rzpltej krakowskiej ma być w e d le  pro­
jektu do patentu zadaniem komissyi ministeryal- 
nej i innych obwodowych komissyj w  tym 
celu ustanowionych.

S k ła d ,  zakres działania i normy postępowa­
nia nadmienionych komissyj przepisane będą na 
drodze oddzielnego postanowienia, którego pro­
jekt W . C. Mości od najpoddaniejszych ministrów 
spraw wewn. sprawiedliwości i skarbu, wraz  
z odpowiedniem przedstawieniem do sankcyi pod­
dany być ma.

Wszelkie inne postanowienia patentu, a g łó ­
wnie dotyczące służebności oparte są  na zasa ­
dach najw. patentu d z. 1 5  sierpnia 1 8 4 9  roku 
dla Galicyi w y  anego, tudzież na analogicznych  
przepisach tych najw. postanowień, które W . C. 
Mość dla innych krajów koronnych postanowić  
raczył.

U spraw iedliw iw szy w  ten sposób przedłożony  
projekt, najpoddanniejsza Rada ministrów po­
w aża się niniejszem upraszać W . C. Mości  
sankcyą jego wedle załączonego tu projektu do 
postanowienia.

Wiedeń 1 5  stycznia 1 8 5 1 .
Schwarzenberg. F. K rauss. Bach. Bruck 

Thinnfeld. Thun. Schmerling. Csorich. Kulmer.
Na to zapadło następujące najw yższe posta­

nowienie :
„Podpisany przeze Mnie patent o przeprowa­

dzeniu zniesienia ciężarów7 gruntowych w  okrę­
gu byłego  W . M. Krakowa następuje w z a łą ­
czeniu i upoważniam Moich Ministrów: spraw 
wewnętrznych, finansów i sprawiedliwości po­
trzebne dalsze środki bezzw łocznie  przedsię­
wziąć. Wiedeń 12  marca 1 8 5 1 .

Franciszek Józef.

liśmy tu dwóch takich i to, że tak pow iem , sam 
kwiat łotrostwa. Ilość wspomnieć ich imiona. 
Adam Gurowski i Pfafius. Na szczęście, że nie 
byli w zgodzie, ale owszem każdy z nich doby­
w ał wszystkich s i ł ,  aby drugiego wykurzyć, a 
ponieważ oba wzajemnie mieli piękne rzeczy  
osobie  do opowiadania, skończyło się na tein, 
iż się wzajemnie wygryźli. Pfafius ( c z y  Phaf-  
fius) opisany jak w ąż  w yjecha ł do Ameryki, 
/-.kąd później udał się do Kalifornii. Gurowski 
tymczasem przeniósł się do Cambridge, przed­
mieścia Bostonu, gdzie jest uniwersytet. Otóż 
profesorem historyi przy tym uniwersytecie byT 
ni*jaki pan B ow en , który w  czasie wojny w ę ­
gierskiej i późniejszych debatów z jej powodu 
zapalenie p ow staw ał przeciw Węgrom. Ztąd 
p. Bowen zosta ł bardzo niepopularnym. Gurow­
ski widząc to, staje w gazetach przeciw niemu, 
udaje liberalnego człowieka. W  rozmowach, 
zapalony7 republikanin. Koniec końców' p. Bo­
wen stracił miejsce, ale Gurowski pomimo naj- 
podlejszych zabiegów i tej nowej apostazyi, o- 
próżnionej katedry nie otrzym ał, i jak pierwej 
próżniaczy pędzi w kraju żywot.

Siedmiogrodu, jeszcze niepodpisana przez Cesarza.
Depesza teleg. odebrana dziś z Tryestu donosi, 

że febra gastryczna, na którą arcyks. Max zapadł, 
jes t  w chwili przesilenia. Doktorowie są pewni ry­
chłego powrotu do zdrowia.

Wiedeń jes t od tygodnia w wielkim ruchu. Ko­
ścioły i ulice są napełnione ludem. Dzisiejsza prze­
chadzka na P ra ter ,  wyciągnęła za miasto ogromne 
massy. Było mnóstwo pięknych powozów. Piękne 
twarze i stroje pokażą się zapewne później.

m.

K orrespon den cya  litoyr. A u stryacka  po­
daje następujące wyjątki z  listu p isanego  
p rzez  jed n ego  z  P o la k ó w  baw iących  w  N o ­
w y m  Yorku.

„O nowo przybyłych z  Turcyi i W ęgier tru 
dno się z dokładnością dowiedzieć. Przybyli  
natychmiast udali się w  g łą b  kraju do dróg ż e ­
laznych, kanałów lub na farmy (folw arki). Co 
zaś do osiadłych w  Nowym Y o rk u , jest  tu M asz-  
kie ,  pono z Poznańskiego, o którym w szyscy  
dobrze m ówią, i który ma dobrze stać: jest  Kar­
czewski temu 4  lata z Londynu przybyły, któ­
ry z a ło ż y ł  fabrykę kopert do listów i innych 
papierniczych w yrobów ; jest Skawiński (pra­
w nik , Wodzyński rysow nik, Plinta z Krakowa 
mierniczy i inżynier, Cichowski (brat Adolfa)  
i kilku innych. W  Waszyngtonie znajduje się 
Tochman, który od lat Tmiu pisze biografią 
Kościuszki, jest Tyssowski i owa słynna z w oj-  
ny węgierskiej , panna Jag ie ł ło .  Jak zwykle  
poczciwi i pracowici ludzie siedzą cicho, tak że  
o nich ani dopytać się można. Natomiast łotrzy  
głośn e  w szęd zie  po sobie zostawiają imię. M ie-

W  dzienniku naszym z dnia 16  kwietnia 
umieszczoną by ła  korrespondencya z Paryża 
( « )  gdzie następujący znajduje się ustęp: 
„kazanie księdza Jełow ickiego, miane z po­
wodu nabożeństwa pogrzebowego za duszę 
ś. p. biskupa Skorkowskiego, ściągnęło wielką 
liczbę słuchaczy do kościoła de VA ssom - 
ption . Kazanie ma być wydrukowane44. U -  
stęp ten z wieloma innemi tej korresponden- 
cyi szczegółam i przeszedł jak zwykle do 
niemieckich i czeskich dzienników monarchii. 
Niepodnosimy tej okoliczności, aby się ża­
lić, iż pisma wiedeńskie nie zaw sze cytują 
źródła podawanych wiadomości, ale nie mo­
żemy przemilczeć, znalazłszy w N . 9 3  R eic/is-  
zeituny  z dnia 19  kwietnia wyjątki z pomie- 
nionej korrespondencyi z dodatkiem  przed­
stawiającym w fałszywem  świetle fakt, jako 
kazanie było „bardzo podburzające (s e / ir  
tu rbu fen te j, które naw et drukiem ogłoszone  
zostało44.

Korrespondencya Czasu.

Wiedeń 21 kwietnia.

w Statula tyczące się rady państwa, i więcej je szcze  
powołane już  do niej osoby, dają do rozmaitych u 
wag i domysłów powód. Z jednej strony je s t  oba­
w a ,  żeby ta instytucya nie wzięła góry nad mini- 
steryuin i nie zatarła jego  niepodległości -i odpo­
wiedzialności, z drugiej żeby nie przełamała syste-  
matu, na którym się dotychczas rząd opierał. W  ra ­
dzie zasiadać będą ludzie, co rok temu zwłaszcza 
w W ę g rzec h ,  system ten za niepodobny do zapro­
wadzenia uważali. Pytacie kto ustąpił. Czy rząd 
przyrzekając tym ludziom to ,  co przed rokiem od­
mawiał,  czy oni zmieniając swój sposób sądzenia, 
lub zmniejszając swoje żądanie? To ostatnie jest 
nietylko podobnem do prawdy, ale niewątpliwem 
Rząd trwa przy swoich postanowieniach, o tyle je 
tylko gotów je s t  modyfikować, o ile to z dobrem 
ogólnem za zgodne uzna.

Nominacya Ks. Karola Schwarzenberg na rządzcę

Drezno 19 kwietnia.

pj Wiadomo wam, że w Lipsku istnieje od dawna 
interesująca dla Polaków instytucya naukowa, pod 
nazwiskiem: T ow arzystw a  Jabłonow skich  (Societas 
Jablonoviana). Założył je  przed stu laty Józef Ale­
xander książę Jabłonowski, wojewoda Nowogrodzki 
(urodzony 1712 a zmarły 1777). Uczony ten mąż 
żyjący w wieku najsmutniejszym dla naszej literatu­
ry, by ł  jednym z małej liczby panów polskich, któ­
rzy rozumieli ważność p rzysłow ia : S in i M ecenales 
non deerint' h lacci, Mar ones. Nie brakło nam nigdy 
magnatów słynnych hojnością dla nauk; posyłali do 
szkół zdatne indywidua, zakładali biblioteki, dru­
kowali książki; ale ażeby który wyznaczył wieczny 
fundusz na jaką instytucyę, mającą na celu ciągłe 
wspieranie prac uczonych, takiego patryolyzmu rzad­
kie mamy przykłady. Książę Jabłonowski wydawca 
szacownej mappy Zanoniego i Tablic genealogicz­
nych, zniechęcony widokiem zaburzeń krajowych, 
opuścił Polskę, osiadł w Lipsku i tam się całkiem 
literaturze poświęcił. Powodowany żądzą zostawie­
nia użytecznej pamiątki własnej ojczyźnie, ustano­
wił wieczny fundusz nagród na naukowe rozprawy: 
i kiedy się zastanowimy nad tern co się dziś stało 
z instytucyami, naukowemi naszego k raju ,  może nie 
weźmiemy mu za z łe ,  iż swoją fundacyę przeniósł 
za granicę. Towarzystwo Jabłonowskich w Lipsku, 
według woli założyciela, obowiązane je s t  ogłaszać 
mrocznie do konkursu trzy zadan ia : z historyi pol­
skiej, matematyki i ekonomiki, oraz uwieńczone roz­
prawy drukiem ogłaszać. Nagroda dla autorów, jest 
złoty medal wartości 24  dukatów. Instytucya Jabło­
nowskiego tak była niezrozumiałą w obec ówcze­
snego stanu oświaty i obyczajów naszego kraju,- że 
z początku żaden się Polak do konkursu nie zg ła ­
szał. Przez niejaki czas sam fundator musiał pisać 
rozprawy, nie dla nagrody, lecz dla dania dobrego 
przykładu. Towarzystwo jego  przetrwało wszystkie 
burze polityczne; żelazny jego  fundusz jest do dziś 
dnia nietknięty. W  czasie tylko wojen Ńapoleńskich 
zaszła w jego czynnościach niejaka pauza. W  ogól­
nośc i  instytucya Jabłonowskich nie zachęcała wiele 
piór p o ls k ic h , n a w et  w  dzisiejszej e p o c e  p o d n ie s ie ­
nia się nauk. Jedną z przeszk ód  był może warunek
fundacyą zastrzeżony, aby wszystkie rozprawy były 
pisane po łacinie. W arunek ten jest już dzi-iaj znie­
siony, a to na przedstawienie jednego z literatów 
emigracyi, który stara ł się przekonać towarzystwo, 
że warunek fundacyjny jako niezgodny z dzisiejszą 
potrzebą oświaty, utrudzający i dla autorów i dla 
czytelników, może być bez skrupułu usunięty. Z o- 
głoszonych i uwieńczonych przez Towarzystwo roz­
praw, tyczących się historyi polskiej, znane nam są 
zaszczytnie d w ie : Biencra o łennościach w Polsce 
(de origine et indole feudorum polonicorum) pisane 
r. 1787, i pana W ładysława Bentkowskiego: o S e j­
mach po lskich  za Jagiełłów  (Vicissitudines comi- 
tiorum in Polonia sub regibus sterpis Jagiellonicae), 
pisane r. 1839 i uwieńczone podwójną nagrodą.

W  roku zeszłym T ow arzystw o podało do konkur­
su rozprawę: o H a n d l u  m iasta  Gdańska. Jeden tyl­
ko pisarz odpowiedział na zadanie, ale praca uzna­
ną została za niedostateczną. Jest to wypadek, który

się często trafia; Polacy rzadko piszą, bo to nie 
rom ans, nie poezya, nie artykulik do g a z e t , a Niem­
cy rzadko są dokładnie z dziejami naszemi obezna­
ni; wreszcie nie czują do nich interesu.

Zadania na rok bieżący i przyszły są nastepujace:
1) Na rok bieżący 1851.

„Jaki miało wpływ na stosunki polityczne 
„Saksonii, połączenie elektorstwa Saskiego 
„z królewską koroną P olską?"

2) Na rok 1852.
„Historya przemysłu i handlu miasta Gdań- 

„ska do r. 1308 , ze szczególnym względem 
„na jego stosunki z Hanzą i na jego ludność 
„niemiecką".

Rozprawy mogą być pisane po ł a c in ie , po 'n iem iec- 
ku lub po francusku. Każda rozprawa powinna być 
pisana w yraźnie, z dokładną liczbą stronnic i za­
wierać zapieczętowaną kopertę z godłem zewnątrz, 
i z nazwiskiem i zamieszkaniem autora wewnątrz. 
Termin złożenia pierwszej rozprawy naznaczony jest 
na 30ty listopada 1851, adres do profesora Nau- 
mana w Lipsku. Nagroda dla nićj jes t  podwójną, 
48 dukatów. Niemogę jednak zataić uw agi,  ż ę ty m  
razem Towarzystwo obeszło cokolwiek myśl funda­
tora. Obiedwie rozprawy, a szczególniej pierwsza, 
tyczą się więcej interesów‘niemieckich, niż polskich. 
Ściśle mówiąc, należało Towarzystwu inaczej obró­
cić zadanie, i pytać nie o wpływ Polski na Sakso­
nią, ale o wpływ Saksonii na Polskę, wątpię bo­
wiem, aby kto z Polaków uczuł silny popęd do W da­
wania się w inleresa saskie.

Dla miłośników sztuki ogrodniczej,  nie będzie 
może obojętną wystawa kwiatów, jaka miała miej­
sce tymi dniami w Dreźnie. Drezno słynie w całej 
Europie chodowaniein kamelii, owego pięknego 
kwiatu, który dopiero teraz szerzy się na większą 
^kalę w naszej części świata. Kamelia w Japonii* 
gdzie jej o jczyzna, nosi nazwisko Sanfscie , w Chi­
nach T subaka i. Pierwszy jej egzemplarz sprowadził 
był do Paryża r. 1739 niejaki Jerzy Camelli, apte­
karz w Manilii; od niego to Linneusz i Jussieu na-  
dali jej nazwisko Kamelii. ('hodowano ją później 
'v w | i i , ale rzadko ze skutkiem. Do Saksonii 
przysłał ją  po raz pierwszy Fryderykowi Augustowi 
roku 1771 Anglik Curtis, i jego  egzemplarz utrzy­
muje się do dziś dnia w całej świetności w Piinilz. 
W yrósł już w drzewo, mające 20 stóp wysokości i 
liczy lat 8 0 ;  do czerwca kwitnie, przez resztę ro ­
ku nosi owoc, w zimie przechowują go w szklarni. 
Z tego zarodku korzystali wszyscy ogrodnicy Sa­
ksonii, pomiędzy którymi największej nabył zasługi 
tutejszy ogrodnik Seidel. Choduje on kamelią od 
lat 30 lu ,  przez rozmaite koinbinacye potrafił jej na­
dać nowe barwy i kształty, posiada do 25,000 e -  
gzemplarzy i  prowadzi niemi handel z całą Europą. 
Żaden podróżny nie mija jego pięknej szklarni, któ­
ra posiada nadto bogate  zbiory azaliów, rododen- 
drów, hyacyntów, narcysów i  tacetów . Na t e g o r o ­

cznej wystawie było przeszło 4000  roślin, pomię­
dzy któremi honorowe trzymała miejsce Kamelia. Po 
zamknięciu wystawy puszczono kwiaty na loteryą; 
znam damy, które za półtora złotego powygrywały 
przepyszne krzewy.

Przegląd Polityczny.
Z powodu świąt nieodebralismy dzisiaj wiedeńskich 

dzienników. K orrespondencya litogr. nic nie zawiera 
ważniejszego, prócz zaprzeczania podanej przez nie- 
któie dzienniki wiadomości, jakoby w ministerstwie 
spiaw wewnętrznych toczyły się obrady nad prawem 
o gwardyi obywatelskiej.

Polityka niemiecka świętuje. Przeszła ona kolejno 
od karnawałowych uciech przez popieleć i post 
wielki, do zmartwychwstania pogrzebionego Bundes-

źa l ,  k tó re  potem z wolna wydające się jako obłok 
biały z swemi rozwinionemi nieruchomcmi skrzy­
dłami , z cichym pluskiem w toniach W isły  się po­
grążyło.

Na brzeg już  wyludniony, od śnieżnych Tatrów 
wysłaniec mroźny wiatr przylecia ł,  i rwąc zżółkły 
liść,  dmąc tumanami piasku zawiał otwarte groby 
rycerzy, i piaskiem przywalił. I przeto potem było 
w  około, jakby się nic tam nie działo!..

Ale za pełnych lat tysiąc , od pewnej epoki, jak 
P°eta naznaczył,  znowu w tych samych miejscach 
lna się dalej prowadzić rozpoczęta praca, czyli bój 
nowy,* z wrogami dobra na świecie rozpocząć, a 
ponieważ autor w przedmowie wymienił epokę w któ— 
ruJ to pisał; to zatem sąsiedztwo epoki wstrząśnień 
ta ąjemnicaość i czary rzucone na zmysły ludzkie, 
kazą n-un inaczej tę jego  pracę rozumieć, i to szcze­
góln ie j ,  e w powieści swojej,  w dzisiejszym p e ł­
nym ruz ' 'o ju  uczuć chrześciańskich braterstwa i 
m i ło śc i , ig  y wieray £e poprzednich wieków czyny 
zasadza y U na zdobyczach, chociaż dla ogółu pod­
ję tych )  Uf z w poświęceniu tylko dla trzech sta­nów naznaczy  ̂ m o sić nam kaźe  ̂ źe to> j akby pQ_ 
przednio do 1 mających się dokonać dzia­
łań rewolucyjnyc e mieć zastosowanie, a w go­
rącem i poetyczi c *Uc'u wyłączne tylko i bez­
warunkowe pOS'vl - się (i[a ciojjj-g Czyli tego
samego Boga miał p a Względzie. To też bu­
dowa w tych usiłowano podjęta pjęi^g j wznio-
s ła ,  uderzająca podziwen p y i Poświęcenia, się­
gająca stropu niebios, f tawy może £wjat
całv przenikająca, w nacze i ych podjętych
trudów światłem niebieskiein św iecąca, ; darząca 
nieśmiertelnością, m a  jednak  najpo ę niejszą cechę 
swojej znikomości w  niestałości swego trwania; p0 
więcej jeszcze zupełnie pogańskiego wyobrażenia,

źe tryumf dobrego nieufając w wszechmocne rozpo­
rządzenia najwyższej Opatrzności, i tajemnych czę­
sto niepojętych dróg  boskich w pokonaniu złego 
nieuznając, trzeba było poecie trwanie złego na 
ziemi, czyli wyraźnie reakcyą ,  na tysiąc pełnych lat 
za łożyć, a najbardziej żeby zło lak usiłowania do­
brych p rzem ogło , żeby prawie żaden prawy czciciel 
jasnemu Bogu, czyli wolności nie został. W tedy do­
piero powstanie z pomocą nadprzyrodzoną usilność 
tychże samych doświadczonych wodzów, która za- 
wezwie wszystkich za wolność poległych bohaterów 
i którzy na znajomy dźwięk gęśli razem powstaną,
i pomoc sprawie przyniosą! Cóż więc w takim po­
jęciu szczególniej uderza? Oto źe pracę zmierzającą 
do dobrego , przez długie pasmo uciążliwych wie­
ków zakryć prawie potrzeba było jakby knowań ta­
jemnicą, i w sainejźe chwili największego podziwu, 
które sobie ożywczą nadzieją lepszej przyszłości 
trzeba tłómaczyć, nawet z mętami rewolucyjnemi 
pomieszać, bo w działaniach nie dnia b ia łego , ale 
ciemnej północnej pory za pomocą sił podziemnych, 
które rozkazu wodzów słuchają, dysząc zawsze gnie­
wem, źe muszą służyć jasnemu Bogu to jest: spra­
wie dobra i swobody, a ich wspólnicy jakby snem 
tymczasowym przyczajeni, w pozornym spoczynku, 
a w istocie tajemnemi drogami muszą wspierać usi­
łowania, i tylko sposobnej pory i hasła wodzów 
czeka ją! potem zespoleni wszyscy razem tryumf od­
noszą. Niknie na świecie złego i władztwo i cześć. 

„I po brzeg obu mórz, ziemia cała ,
Co krwi męczeńskiej tylą się zlała ,
Co mąk i hańby tyle przetrwała,
Zabrzmi radością!... I będzie chw ała!
Wodzom i dzielnej drużynie chwała.
Chwała tej ziemi co ich wydała!

I I pieśni, co to przepowiadała!".

Pominąwszy już przestrzeń czasu, na d ługo ,  na 
tysiąc lat rozmierzoną przez Autora, żeby te usi­
łowania prac dobrych, do lak pożądanego doszły 
rezultatu, możemy zapewne życzeniom naszego ser­
ca, epokę tę mniej odległą uczynię, ale jak powie­
dzieliśmy w yżej,  w pracy tej Autora, w pomyśle 
wyższego rzędu, ozdobnej śpiewnością i wdziękiem

 • i *  • • • _____  n r a w i i ł i w o ^
i  A C t i u ,  U A U U D I I ^ J  f  r Z ••

ry mu, znajdując miejsca silą prawdziwego nateh- 
wypowiedziane, źafujemy ze uczucie reli-

■ i T . r i n  W  f U i n  *
nienia vr j puvricû itiiicżj *•*-------•> iu r

gijne pominięte zostało, źe w tem usiłowaniu nie
widać jakoś s p ó j n o ś c i  Chrześcianskiej,  duchowej; źe 
pomyślność przyszła polega, źe tak się wyrażę, na 
samych materyalnych usiłowaniach, szczególniej źe 
do tryumfu dobrego i sprawiedliwości na ziemi, po­
trzeba jakby oglądania się na o™ gich, bo znaku, 
który ma na Niebie zaświecić, czekać mamy od tych
gwiazd podniebnych, od tej upersonifikowanej mą­
drości w złocistych hełmach siedmiu wodzów.

Niech autora nie dziwią nasze wnioski, któreśmy 
z jego  Pieśni wyprowadzili; co nam wyobraźnia, a 
jak powiedzieliśmy, szczególniej daty położone zbyt 
wielkich i niedawmych katastrot na umysł przywio­
dły. Nie powinno ubliżać poecie , źe utwór jego, 
choćby li tylko fantastyczny, na podaniu ludu oparty, 
tak do dzisiejszych potrzeb i wrażeń politycznych

tniej w ojczystćj m c . - . - —  rozwinie i
ustali, kojarząc w  powieściach swoich obok gorą­
cych patryotycznych uczuć i zasady chrześciańskie 
naszej wiary, z któremi, jak wszystko dobre na świe­
cie , tak nasza narodowość najściślejszym węzłem jest 
połączona, bez których ani wznieść prawdziwego 
rzetelnego dobra ,  ani twrałości temu stałej zape­
wnić nie można.

Dla obeznania bliżej z pięknym utworem autora,

umieszczamy kilka ustępów, o którycheśiny już 
w naszem sprawozda fiu nadmienili, zaczynając od ma­
lowniczego obrazu siedzących wojaków przy uczcie. 

I w pośród pieśni, śród gęśli dźwięku,
Róg pełny poszedł z ręku do ręku...
A na około ogniem rzuconym 
Płoną szałasy wieńcem czerwonym 
I smolne stosy łuczywa gorzą:
Niebo się krwawą oblało zorzą,
I biała Wisła cała rumiana 
Jako gdy jutrznia wstaje z niej rana!
Z głębin topieli straszne wodniki 
Łby wynurzywszy, wzrok toczą dziki,
Dzikiemi z soblj gwarząc coś krzyki...
Z drzew wypłoszone jasnością sowy,
Nad biesiadników tłuką się głowy...
A z po za dymu, z p o ‘za płomieni,
Z pośrodka puszczy tajemnych cieni 
Groźne leśniki, leśne dziewice,
Pr/.ypołudnice, przywieczornice,
Wszystkie puszcz dziwy zbiegłszy się zgrają 
Biesiadzie mężów się przyglądają...

Żałować po trzeba , źe w śpiewie pożegnania sie­
dmiu wodzów rodzaj rytmu nie uderza swoją pię­
knością, i strój gęśli tych wojowników do stroju 
gęśli samego autora nie przypada ,  i wicie niższym 
znajdujemy i wcale nieharmonijnym. Po tym śpiewie 
następuje dziwnie piękny obraz podnoszenia si? 
wieży, kiedy już siedmio -  wodzowie na zrębie jej 
półkręgiem stanęli; obraz ten tak kończy autor:

Na raz ustawa podziemna wrzawa,
Ustawa grzmienie i ziemi drżenie,’
I olbrzym-wieża w groźnym ogromie,
Z czołem opartem o nieba stropy
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tagu i odrodzenie swoje obchodzi feryami. Kiedy się 
konferencye Drezdeńskie rozpoczynały, świat zwra 
cat ciekawe i trwożliwe oczy na rozpoczęcie dzie­
ła organizacyi Niemiec, bo zaprawdę taka massa 
iednoplemienna na takim obszarze ziemi, gdyby j e ­
dnym poruszana była interesem, stałaby się groźną 
innym państwom. Ale konferencye spełzły  na rzu ­
ceniu kilku pomysłów do uproszczenia przepisów 
pssportowych i zmiany kilku cyfr taryfy ce lne j; 
powrót do Bundestagu zwraca państwa do stanowi­
ska przedmarcowego. Ztąd też od niejakiego czasu 
krążą podobnież wieści o powrocie osób dawnego 
systemu— tak mocno powątpiewanie się zakorzeniło, 
aby Bundestag w odmłodniałej zdo łał wystąpić for­
mie. Od parę też dni czytamy po dziennikach pru­
skich wiadomość o powrocie księcia Metternicha do 
Austryi, i wcaleby nas to nie dziwiło, gdyby z tą 
wiadomością nie łączono zarazem domysłów o ja 
kichś intrygach przeciw gabinetowi Wiedeńskiemu 
skierowanych. Również P ow szechna Gazeta A u g s­
burska  w artykule swoim o drezdeńskich konferen 
cyach pisze między innerni: „Przywrócenie zupełne 
Bundestagu na nowo rozczuliło ostateczną prawą 
s tronę ,  czyli raczej przesadzoną stronę prawą. Z po­
wrotu księcia Metternicha do Austryi i Wiednia w ró ­
żą niesłychane rzeczy, jednak zawiodą się zupełnie. 
Książę nie będzie chciał służyć za godło excentry-  
cznych dążności*.

Żadnych zresztą nowin politycznych z Niemiec nie 
ma. Czynności ważniejsze, jako ministerialne rady, 
Izby itp. odbywają ferye; z powodu świąt wielka­
nocnych nie nadeszły również dzienniki; — a z odle­
glejszych miejsc przedświąteczne jeszcze wiadomo­
ści podają o zbrojeniu się Danii, wzmacnianiu twierdz 
i wysłaniu 10-tysięcznej armii do Szlezwiku— a o -  
bawa wojny na nowo się obudzą. Do tego łączy 
się wieść o spodziewanej pod Kopenhagą flocie an­
gielskiej. Rozpuszczono armię holsztyńską, werbo­
wnicy zaciągają do Brazylii. W  Hamburgu j e ­
dnak senat zamknął bióro zaciągowe. Oprócz tego 
werbunku, niezmierne tłumy wynoszą się za morze, 
bądź do Ameryki bądź do Australii,  i w żadnym 
roku tak licznych nie pamiętają wędrówek.

— Dzienniki francuskie wiele mówią o zbliżeniu 
między prezydentem Rzeczypospolitej, a jenerałem 
Changarnier. Największych w tej mierze starań do­
kłada p. Leon i powszechnie sądzą ,  źe pojednanie 
wkrótce przyjdzie do skutku. Stronnictwo iuzyoni 
stów także zbliża się do Elizeum. Urzędowy organ 
jego Assem blee R ationale  w drugim artykule swoim 
wręcz ośw iadcza, że skoro niemożna spodziewać się, 
aby tak prędko przyszło do zlania się, iżby Henryk \ . 
przywróconym był na tron w r. 1852, n.e należy 
wahać się w głosowaniu za przedłużeniem władzy 
prezydenta. Jednakże legitymiści niezgadzają się na 
len wniosek, i dzienniki tego stronnictwa Union i 
Opinion publique  zgodnie odrzucają prolongacyc.

Tymczasem gabinet stara się wszelkiemi środkami 
zbadać usposobienie stronnictw w całej F rancyi,  i 
zapewniają, że kwestya ta zajmuje niemal wyłącznie 
ministra spraw wewnętrznych. Zresztą Paryż jest 
zupełnie spokojny, na przedmieściach niewidać ża­
dnego śladu agitacyi; mimo tego jednak rząd nie- 
zaniedbuje żadnych środków, aby być gotowym na 
wszelkie ewentualności, mianowicie zaś t e ,  do ja ­
kich obchód rocznicy 4  maja mógłby stać się po­
wodem.

L w ó w  i 5 kwietnia. Następujący przegląd 
działań stojącego w  tutejszym kraju koronnym 
pułku żandarmeryi w  ciągu miesiąca marca r. b. 
który jesteśmy w  stanie podać do wiadomości 
publicznej, jest  dla nas nowym pocieszającym  
dowodem czynności i stosownego użycia (ego in­
stytutu.

'W  ciągu wspomnionego miesiąca bowiem od­

prawiła żandarmerya tutejsza 6 4 5 9  zw yczaj­
nych a 4 1 7  nadzwyczajnych patroli, eskorto­
w ała  1252 aresztantów i odprowadzała 52 wozy  
pocztowe i prywatne i 52 transporty pieniężne; 
oprócz tego przestrzegała porządku na 3 6 6  
targach i zborach ludu i przy 525 uroczystościach 
publicznych, niosła p. moc przy śledztwach  
przedsiębranych na 152 trupach i 3  rannych in­
dywiduów, przy dochodzeniu 1 1 kradzieży po­
łączonych z włamaniem s ię ,  przy 4 3  przetrzą- 
saniach domów, 11 aktach sprawiedliwości, 5 0  
wypadkach pożarów i 4  wypadkach powodzi, 
jakotez dla zapobieżenia gwałtom publicznym, 
w ogóle dopełniła  7 7 4 5  czynności służbowych.  
Nadto przyareszlowała: 3  rabusiów publicznych, 
19  złodziei włamujących się, 5 podpalaczy mor­
dujących i rabujących, i mordercę, 6 0 5  z ł o ­
dziejów i przechowywaczy, 6  zbiegłych wię  
zniów, i 2  przemytników, 5 podżegaczy, 4 8 6  
burzycieli spokoju i awanturników, 6 0  posiada­
czy zakazanej broni, 8 1 7  osób podejrzanych i 
bez paszportów, 12  inkwizytów, 528 za s ta w ie  
nie oporu, 1 8  krajowych i 5 zagranicznych de­
zerterów, 952 zbiegłych przed rekrutacyą, 1 0 6  
przestępców przepisów politycznych a 5252 my
śliwskich, 1 4  za przekroczenie praw rybołów ­
s tw a , 4  za zatajenie lub daną pomoc zbrodnia­
rzom i 5 6  za oszukaństwo.

Nakoniec doniosła żandarmerya władzom rzą­
dowym o 7  wypadkach nadużycia w ładzy  urzę 
dowej i 3  z łośliw ego alarmowania, odstawiła  
do zwierzchności miejscowych 529 zabłąkanych  
bydląt, zg ła d z i ła  5252 niebezpiecznych zwierząt, 
odbyła 1 7  rewizyj domowych nocną porą i wy­
kryła 52 wypadki targnięcia się na cudzą w łasność  
11 przekroczeń przepisów dochodowych, 8  po­
licyjnych i 5 0 9  przestępstw sanitarnych.

W yk az  ten przedstawia tylko ogólny obraz 
czynności tego instytutu, lecz z szczególną po­
chw ałą  musimy tu wspomnąć jeszcze o ostro­
żności i pośpiechu, z jakim żandarmerya tropi­
ła  najmniejsze ślady popełnionych zbrodni, a 
nawet w ydarzy ły  się przykłady, że zbrodnia­
rze, którzy uważali się za bezpiecznych, po­
nieważ opinia publiczna dla braku wszelkiej po­
szlaki zw ątpiła  już o ich wykryciu , przez nie­
zmordowaną czujność i spieszne działanie żan­
darmeryi w krótkim czasie odkryci i karzącej 
dłoni sprawiedliwości oddani zostali.

— 1 3  marca. W  ininisteryum finansów w  po­
rozumieniu z W . ininisteryum handlu dekretem 
z dnia 529 czerwca 1 8 5 0  do I. 8 3 5 7  na wnio­
sek dyrekcyi towarzystwa kredytowego w zg lę ­
dem zniżenia dodatku na zarząd przez członków  
towarzystwa kredytowego op łacanego, w  ten 
sposób zezwolić  raczy ło ,  żeby od tych dłu­
żników towarzystwa kredytowego, którzy w y ­
raźnie nie ośw iadczą , że na mocy najw. patentu 
■/. dnia 1 0  października 1 8 4 9  od opłacenia do 
instytutu prowizj i 5 od sta potrącane mieć chcą. 
dodatek na zarząd pierwotnie w  ilości % od sta 
wymierzony, tylko w ilości ' / i o  ° d  sta w yp oży­
czonego kapitału pobierano, przez co dochód 
z listów zastawnych od potrącenia podatku do­
chodowego zostanie uwolniony.

O czem się członków towarzystwa kredyto­
wego z tym dodatkiem zawiadamia, że dla tych 
tylko dodatek na zarząd od 1 lipca r. b. zniżo­
ny zostanie, któizy wyżej rzeczonego oświad­
czenia w  bieżącym półroczu do dnia l o  maja, 
a na p r z y s z ł o ś ć  na dwa miesiące przed kazd0-  
czesnym terminem płacenia raty do dyrekcyi nie- 
podadzą. Od dyrekcyi gal. stan. Tow* kred.

(G . L .)

kuł o stanie obecnym flotty austryackiej: „Dla 
poznania i osądzenia zalet i przywar naszej ma­
rynarki wojennej, którą zajmują się żywiej od 
czasu pobytu ostatniego monarchy, trzeba dać 
przegląd obecnego jej stanu i kilka dodać uwag, 
które mogą czytelnika postawić w  możności po-

jej obecnego z stanem w  roku

G a zeta  T ryestska  zawiera następujący arty-

rownania stanu
18 4 8 .

Austrya p siada w tej chwili 4  fregaty: B el­
lona, G u err ie ra , Venus i Sow ara. Pierwsza  
leży w  naprawie w  starym tryestskim lazarecie  
i ma zwyczajnie 5 6  dzia ł (52, 4 8 ,  3 0 ,  4 8 - fu n -  
towe 18,524 funt. karonady). Guerriera miała 4 4  
dział, dziś jest rozbrojoną, użytą na koszary dla 
majtków i zapewne nigdy nie zostanie napowról 
uekwipowaną. Venus ma 4 4  dział: ( 2 6 ,  1 8 ,  
4, 152-funtowe, 1 4  i 524 f. karonady). Statek ten 
znajduje się sam jeden w przystani tryestkiej 
uekwipowany i przeznaczony jest do dalekiej 
podróży morskiej, którą w końcu kwietnia ar- 
cyks. Ferdynand Maxymilian przedsięweźmie. 
Dowódzcą jej jest  por. Ludwik Fautz. Nowa-  
ra buduje się w  arsenale W eneckim , ma mieć 
4 0  d z ia ł ,  z których dwa 60-funtow e a la Pai-  
lians i za 52 miesiące będzie wykończona.

Z  6  korwet, K aro lin a  po przybyciu z Kron­
stadt leży zdemontowana w  Pola! \e lo ce  o 524 
działach stoi w  Stagno w  Dalmacyi, ma do­
wódcą łlubellego. Tamże znajduje się L ipsia  o 
2 0  działach pod dowództwem W eissa. C le- 
m enza  i A dria  po 520 d z ia ł ,  obie leżą zdemon­
towane w  Pola. T 'ta n ia , niegdyś Cesarea  o 
1 6  działach 152-1'untowych używana jako okręt 
naukowy dla kadetów marynarki, przedsięwe­
źmie pod dowódzcą swoim bar. W cdel-Jarls-  
berg d łuższą  przejażdżkę morską.

Z  11  brygów, M ontecuccoli ( 1 6  d z ia ł )  te 
raz pod dowództwem Wullersdorfa, przebywa  
w Tryeście i przeznaczony do zluzowania bry­
gu P ilades  w  Lewancie. Ten ostatni ( 1 6  dz ia ł)  
z dowódcą Alessandri, niedawno przybył do 
Smyrny. Ussaro ( 1 6  d z ia ł)  leży w porcie try­
estskim, jako okręt strażniczy. Kapitan W ohl­
gemuth. Pola  o ( 1 6  dzia łach) restaurowana  
w arsenale W eneckim , T riton  ( 1 6  d z ia ł)  uz­
brajany w  Pola. Zdemontowane leżą w  P o la : 
O restes , T r y e s t , (po 1 6  d z ia ł ) ;  w W e n e c y i :  
Fido. B ravo , Cam aleonte iDel/ino statki prze­
wozowe po 1 0  dzia ł mające.

Z  5 goe le t,  Singe  (152 d z ia ł )  kap. S c h w a rz  
w raca  z Lew’antu do Ankonj7. A rtem isia  w  A n -  
konie sto jąca  (152 d z i a ł )  kap. Kfnit, ma ją zlu­
zow ać w Lewancie . Venice  (152 dz ia ł ,  kapitan 
P la t ty ) ,  s ta tek  s trażn iczy  w  W enecy i,  będąc 
niedawno w Ankonie poróżniła się z angielskim 
okrętem handlowym A lb e r t , ale rozstrzygnięto 
na je j  korzyść. E lżb ie ta  i A relliusa  (po 152 d z ia ł)  
są wr naprawie w Wenecyi. Szoner Drom ader 
( 6  a rm a t)  s łu ż y  jako s ta tek  przew ozow y.

Największy z naszych paropływ ów  wojen­
nych (kapitan Alfred W issjak) nazwiskiem S t. 
Lucia  o sile 3 0 0  koni i 9 9 8  beczkach posiada 
długi 4 8  funtowy granatnik na os i ,  52 długie  
ruchome 3 0  luntowre d z ia ła ,  6  długich grana­
tników 3 0  funtowych. Ma on być w  W enecyi  
wyrestaurowany i odprowadzi Venus do Gibral­
taru. Volta  o sile 3 0 0  koni uzbrajana wr sta­
rym tryestskim lazarecie ma być za 3  miesiące 
gotow a i otrzyma podobną liczbę dział co S t.  
Lucia. C ustozza  o sile 1 6 0  koni, ma 52 6 0 - fu n -  
towe granatniki, 4  152-f. działa i stoi w’ Catta- 
ro. Kapitanem Schott. Tamże znajduje się pod 
kap. lir. Haddik M aryanna  o sile 1520 koni, ma 
1 8 0 - f .  1 60-funt. paixhans i 52 1 52-funt. działa. 
Achilles 8 0  koni, kap. Morelli stoi w Dalmacyi 
na użytek w ła d zy  skarbow ej. W  Tryeście znaj­

duje się W ulkan  o sile 1520 koni, kap. Potz, 
ma 52 6 0 - f .  paixhans, 52 1 52-f. armaty. C uriato- 
ne o sile 1 6 0  koni, M ewa  poruszany śrubą dziś 
pełniący czynności statku przew ozow ego, są  
wr naprawdę w  W enecyi, gdzie nowy statek pa­
rowy budują, zwany Ercole o sile 1 0 0  koni. 
Nadmienić tu jeszcze  trzeba M essagiere  statek 
mały parowy w  lagunach tylko używany. Tak 
więc z 4  fregat 1 jest  zdolna do s łu żb y , z 6  
k o m et  3 ,  z 11 brygów 3 , z 5 goelet 3 ,  z 10  
okrętów parowych 5.

Na początku 1 8 4 9  posiadała Austrya oprócz 
łodzi d z ia łow ych , i małych statków na obronę 
lagun służących , 5252 po większej części uzbro­
jonych i na morze gotowych statków wmjennych, 
to jest  4  fregaty, 5 korw et, 8  brygów 52 goelet-  
ty i 3  okręta parowe.

N I E  M C Y.
D rezn o  1 8  stycznia. Komissye konferencyjne 

nie ustają w  pracach sw7oich, w y ją w sz y  świąt, 
w czasie których członkowie się porozjeżdżali. 
D resdener Jou rnal zbija przeto doniesienia 
innych dzienników7, jakoby pełnomocnicy stale 
opuszczali tutejsze miasto. Zamknięcie konfe- 
rencyj nastąpi oczywiście  w  swoim czasie w  zu­
pełnej formie.

Dyrekcyom okręgowym przesłany został o -  
kólnik ministeryum spraw wewnętrznych, ażeby  
przez podrzędne administracyjne i policyjne 
w ładze zapobiegali zbieraniu ‘składek na roz­
pisaną przez wychodźców niemieckich, miano­
wicie Kinkla, Goegga, Willicha, d’Estera i Ku-  
dlicha narodową pożyczkę ludu niemieckiego, 
mającą dochodzić 5  milionów talarów7. R ewizye  
domowe odbywane świeżo w Lipsku, naprowa­
dziły  na odkrycie zbierania składek po S a k so ­
nii w  celach rewolucyjnych. Z  rozporządzenia 
ministeryalnego dostrzegać się daje, iż po ca­
łych Niemczech częścią już utworzono, częścią  
zaś tw orzyć miano sekeye demokratyczne. U dzia ł  
w pożyczce wynosi od 1 -g o  do 1 0 0 0  tal.

F R A N C Y  A.
P a r y ż  1 8  kwietnia. Głównym przedmiotem 

zajęcia jest dzisiaj manifest stronnictw a tak zw a ­
nego fuzionistów, umieszczony w  dzienniku A s­
semblee R ation a le. Wiadomo, że kierunek te­
go dziennika objęli pp.Guizot i Mole; jego komitet 
administracyjny składa się z pp. Duchatel i de 
Valmy; pp. Mortemart, de Noailles, Duninn, P a -  
storet  i inni biorą r ó w n ie ż  u d z ia ł  w obradach, 
razem  sześciu orleanistów i tjduż legitymistów.

Wspomniony manifest, orzek łszy  na wstępie,  
że dzisiejszy stan Francyi jest przechodnim a 
że sama tylko monarchia odpowiada usposobie­
niu narodu, tak dalej rzecz prowadzi:

„Niema dla Francyi innej monarchii, jak mo­
narchia domu Durbonów. Człowiek najpotężniej­
szy nowego czasu, potężny swoim geniuszem i 
s iłą  rewolucyi, którą u chw ycił  w  karby s w o j e g o  
geniuszu, Cesarz Napoleon u s i ło w a ł  z a ło ż y ć  no­
wą monarchią. Niepowiodło mu się. Któż po 
nim odw ażyłby się na to?  Republikanie mają 
słuszność gdy tw ierdzą, że jedna tylko jest 
alternatywa, między prawdziwą monarchią a 
Rzecząpospolitą. Prawdziwa monarchia, jest  
ta, której nikt n iestw orzy ł,  ale którą każdy  
znajduje i przyjmuje gotow ą, która ukształ-  
ciła  się w  ciągu wieków i niespotyka na teraz 
ani ojców chrzestnych, ani w spółzaw odni­
ków. Ona to jest  jedyną przystanią gdzie spo­
łeczność  może zarzucić kotwicę i oprzeć się 
szalonemu prądowi anarchii.

Niedosyć jednak aby monarchia była  praw­
dz i wą ,  musi ona być nadto zupełną. „Króle­
stwo twoje w  łonie  swojem rozdarte zaginie,*

Z wzrosłemi w pia ki wilgotne stopy,
Staje milcząco i nieruchomie.

Tylko nurt Wisfy, nagle cofniony 
W  łoże swe, głucho kipi spieniony;
Tylko śród ciszy, gęśli i pienia 
Płyną z wysoka ostatnie brzmienia 
Zmieszane w ledwie słyszalny dźwięk,
Jak srebrny muszek wiosennych brzęk,
Lub szmer kwitnącej trawy na łące 
Gdy ją  rozwija słońce wschodzące...

Kiedy już cała wojowników rzesza na spoczynek 
do swych wykopanych grobów udała się i kiedy w 
piaszczysty żłób każdy się położył,  i oczy na sen 
wiekowy zwarł.

Wtem z głębi ciemnych powietrznych szlaków, 
Słychać śpiew jakiś nad wyraz rzewny,
Co raz to głośniej, coraz to bliżej 
Coraz wyraźniej, coraz brzmi niżej,
Aż wreszcie widny łabędzich ptaków 
Ciągnący z dala długi sznur śpiewny.
Nad Wisłą bliżej podobne chmurze 
Stado wędrowne zawisa w górze ,
I z cicha szumiąc nieruchomemi 
Lotami skrzydeł rozwinionemi,
Roniąc łabędzi przed-śrniertny żal,
Zwolna opada obłok ten biały.
Nad rzeki lekko dyszące wały,
Piersią wilgotnych dotyka fa l!
I z cichym pluskiem upadłszy, tonie 
Z pieśnią zarazem w mętnem ich łonie.

Na tern kończymy ustępy, które jakkolwiek szczu­
p łe ,  nie dadzą zapewne dostatecznego wyobrażenia 
o rzetelnej wartości u tw oru, ale spodziewamy się, 
że zachęcą ciekawych czytelników do odczytania

całkowitej pieśni, k tórą, źe tak powiemy, jednym 
tchein każdy lubiący poezyą odczy ta , i również 
z nami o rzeczywistym talencie aulora niepłonne 
poweźmie nadzieje. *  *

Jeszcze s łó w  kilka do „Uwag“ nad rysem  
ethnograficznym Galicyi i Bukowiny.

Wyzwany recenzyą p. J. Ł. wspomnionych mych 
„Uwag* w M .  66 Czasu, przystępuję, w jakkolwiek 
dość już  rozebranym przedmiocie, chętnie do du­
pliki w obec tak pochopnego do walki przeciwnika.

A naprzód: gdy utrzymuje p. J- R-,jakobym, przy­
pisując pochodzenie Górali tatrzańskich sprowadzo­
nym tu przez Bolesława Chrobrego jeńcom niemiec­
kim, oparł sie tylko na czczych domysłach ponie­
waż pierwszemi osadnikami w tej strome me Niemcy 
lecz Szlązacy byli. Przytaczam słowa Bielskiego, 
który skreśliwszy obszernie zabory króla Bolesława 
Chrobrego po Niemczech nad Elbą i Sa ą, pow iada: 
W yp ę d z ił z tam tad  N iem ców  na trzydzieści tysięcy, 
które o sa d za ł na  P odgórzu , w R u s i, pod  góram i 
w ęgierskim i i in d zie j A cz Kromer p isa ł ,  zeby j e 
K azim ierz W ielk i m ia ł tam dopiero p rzyw ieść  
z N iem iec, uczyć  P olaki gospodarstwa, ale ju ż  tam  
przed  tym  byli, n iż li sie Kazim ierz urodził. A  dla 
tego je  B o lesław  tam  o sa d za ł, aby bronili granic  
od W ęgier i R usi aie £e b y t lud  gruby, m e w a ­
leczny , obrócono je  do ro le j. a do krow , bo sery  
dobrze czyn ią , zw ła szcza  w Sp iszu  i na Podgórzu, 
drudzy też ka d zie l dobrze p rzęd ą , i p rze łó ż  p łó ­
cien z  Podgórza u nas bywa najw ięcej A j Do­

wód tego upatruję dalej w istniejących po dziś dzień 
nazwach wielu wsi tamecznych z niezaprzećzenie 
niemieckim dźwiękiem, jakoto: Gliczarów, Gryw'ald, 
Czorsztyn, Krauszów, Szaflary, Szlembart i Wax- 
mund w Galicyi, a Frydman, Falsztyn, Dursztyn 
Gybel, Trypsz, Rychwald w nadgranicznym Spiżu.

Powtóre: co do mniemania recenzenta ,  jakobym 
z prawdą się rozminął, twierdząc, źe te okolice je 
szcze przed XIII wiekiem zaludnione by ły ,  czemu 
tenże stanowczo przeczy. Świadczę się datą erekcyi 
parafii frydmańskiej na Spiżu , która rok 1073 wska­
zuje; świadczę się ustąpieniem ziemi spiskie; przez 
Bolesława Kriywoustego w posagu córce Judycie, 
wydanej za mąż za królewicza węgierskiego Stc 
fana 1108 r. 2)

Tożsamość nazwań miejscowych, równie jak i je­
dnolitość ludności całój na północnej pochyłości 
Tatrów w tej stronie pod względem pomieszkali, 
ubiorów, fizyognomii, języka i zwyczajów, stanowią 
wreszcie najlepszy dowód, iż kolonizacya Niemców 
w tych górach jeszcze za Bolesława Chrobrego na­
stąpiła —  bo któryż z późniejszych królów mógłby 
był ich tutaj osadzać po obu brzegach Dunajca i 
Białki, jak skoro Spiż już za Bolesława Krzywou­
stego w obce przeszedł ręce ? 3)

Zarzut recenzen ta , iż końcówkę sz lyn  nie tyle 
z niemieckiego stein  jak raczej z czeskiego tyn, co, 
jak powiada, ma gród oznaczać, wywodzić się go­
dzi, nie dowodzi w tym razie n ic ,  bo właśnie za­
mek czorsztyński, którego ta argumentacya dotyczy, 
zowie sie oddawna Z ornste in  po niemiecku.4)

O Zot>. Kronika Maro. Bielskiego. W yd. w arsz .  r .  1829. 
s. I str. 142.

2)  Zob. Kronika Stan, C hwalczewskiego.  Rozd. XXVII.
3)  Prawy brzeg obu tych rzek ,  dotąd do Spiża należący,

nie wrócił już nigdy więcej do Polski.

Przy okazyi tej wypada mi również nadmienić o 
mniemanym celtyjskim rodowodzie Karpat, a w szcze­
gólności ich grup i szczytów celniejszych, który p. 
J. Ł. w swojej rozprawie „O Cyganach w Polsce* 
w poprzednim temu artykule zamieszcza.

Wywodzenie to nazwy gór karpackich z celtyj- 
skiego ję z y k a , który dzisiaj tylko na wyspach o r -  
kadyjskich i w górnej Szkocyi istnieje, jest mylne. 
Wyrazy jak „Tatra* i „Matra*, oznaczające wido­
cznie ojca i matkę, tudzież „Fatra*, czyli wedle 
najpodobniejszego źródłosłowu Fratra lub Bratra —  
brata w wyobraźnej górskiej rodzinie, są nierównie 
prędzej sław iańskiego, lub, jeżeli chcemy, skombi- 
nowanego słowiańsko-romańskiego, lecz bynajmniej 
nie celtyjskiego pochodzenia.5) Góra Giewont z a ś 6) 
którą szanowny recenzent również o pochodzenie' 
celtyjskie posądza, me ma tego p0 Sobie wcale, 
owszem potwierdza moje zdanie o pierwotnem za­
ludnieniu całego Podhala przez brańców niemiec­
kich, gdy nazwa ta właśnie j e s t  niemiecka, i stro­
mą, prostopadłą skałę czyli ścianę ( jahe  albo gahe 
W and)  oznacza.

W  Żołkow ie 18 kw ietn ia. j j r  j an z aj uski.

węgierskim Zygmuntem, na  pamiętnym ich zjeździe w lubo- 
welskim zam k u ®  Pąanziern ika  1412 r . . o zas taw  13 miast

_ i — i u  I VI 1 / .J C Z U / . I C  n    -----

ic ip m1" "t  , • , -• - ik a  1412 r . « o zastaw 13 miast
spiiskich i 6 aros * a  tegoż imienia koronie polskiej za 
37,003 kóp szerokich groszy pragskich, zawartej,  znajduje 
s‘£ usł?P 0 ev' en ^ I n y m  zwrocie pożyczki, orzekający w sło- 

ich: izby w  razie zwróceni ' '-----------------
[nN c. ,e? . O ^ s i a j  Nicdziecza 
ich ludzi do Zamku  „Z o r t  
ych 1 s tr .  148.
)  T a t r a ,  M a t ra ,  F a t r a ,  t r z y  c e ln i e j s z e  grupy  w paśmie 

® r 4r?paku s ta n o w ią ,  w połączeniu * cz terem a głów nem i 
rz6^ a J” .i’ herb węgierskiego królestwa.

)  G iew ont ,  g ó ra  czyli raczej s k a ł a  p rostopad ła  w  po­
niższych T a t r a c h ,  w pół drogi z Zakopanej do Kościelisk,

się ustęp o ewen ualnym zwrocie pożyczki,  orzekający w s ł o ­
wach ■ t*. 1  r a z ie  zw rócen ia , p ie n ię d z y , takowe w  za m k u  
D unaw tec  (dz isia j  Niedziecza)  z ło ż o n o ,  a p r z e z  k r ó le w ­
sk ich  lu d z i  do Z a m k u  „Z o r n s t e i n * odesłano. Zob. G ene-  
rzveh 1 str . l i s
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mówi pismo ś:, a doświadczenie  
okropne, przedstawiło oczom naszym 
w iedziało  pismo. Ludzie monarchic* 
liii się i walczyli z sobą. Ich dwie monarchie 
upadły. C ały  dom Burbonów, przyjęty i utrzy­
mywany przez wszystkich ludzi mon arch icznych, 
oto był konieczny warunek monarchii i zbawie­
nia. Czy chodzi o książąt czyli o stronnictwa, 
g a łęz ie  odosobnione niczdołają oprzeć się bu­
rzy, potrzeba pnia, ze wszyslkiemi jego g a ł ę ­
ziami.

Pocóżby ludzie monarchiczni mieli dłużej z so­
bą w a lczyć?  N i e m a  już  między niemi słusznej 
do walki przczyny. Społeczność francuska, 
w  dzisiejszym stanie swoim, przyjęta jest  przez 
nich wszystkich. Czyny dokonane, prawa na­
byte, instytucye powszechnie żądane, oto co po­
zosta ło  _ z naszej 6 0 —letniej walki. Jest stary 
dom królew ski, niema już stronnictwa starego 
porządku rzeczy. S ą  jeszcze  w aśnie ,  uprze­
dzenia , niedowierzanie, niema już ważnych i 
praktycznych powodów niezgody. Jeszcze  k łę ­
by dymu roztaczają się nad polem bitwy, ale o- 
g  eń już ustał. W  gruncie rzeczy obadwa 
stronnictwa monarchiczne te same mają wyobra­
żenia, te same zamiary, jak i ten sam interes. 
Gdyby pewnym okiem spojrzeli w g łąb  rzeczy,  
gdyby umieli w yrw ać się z fa łszyw ych  w ięzów, 
które ich jeszcze utrzymują w rozdwojeniu, uj­
rzeliby, że zlanie się (fusion)  jest dla nich rze­
czą równie naturalną jak potrzebną.

Zlanie się nie jestto opuszczenie przez jedno 
ze stronnictw monarchicznyćh swojego obozu i 
przejście do obozu przeciwnego; jestto raczej 
zespolenie, po długiem doświadczeniu tego 
wszystkiego, co te dwa wielkie stronnictwa mo­
narchiczne mają w  zasadach swoich prawdzi­
w ego i użytecznego, i połączenie się w  dąże­
niu do zbawienia kraju. Nie jestto utrata pa­
nowania przez jednę klassę, a osiągnięcie jego 
przez drugą, jestto raczej zbliżenie się i poje­
dnanie członków jednego c ia ła ,  dla przywró­
cenia ciału temu zdrowia i s i ły . Czegóż żą ­
dała  Francya wr r. 1 7 8 9  przed wybuchem walk  
rewolucyjnych? Czyliż tego , aby francuskie to­
w arzystw a było zgruchotane i monarehia oba­
loną? Bynajmniej. Francya domagała się w ie l ­
kich praw ula wszystkich i rządu wolnego. B łę ­
dy i namiętności wszystkich zrodziły rewolucyą, 
rewolucyą nie była  życzeniem Francyi. Frau- 
cya pragnęła i spodziew ała  się pojednania, zla­
nia się wszystkich k lass ,  rozmaitych praw i 
interesów, na łon ie  monarchii przekształconej 
w konstytucyjną. Takie było  prawdziwe ż y ­
czenie, taki cel 1 7 8 9  roku. Czyż niedosyć w y ­
cierpieliśmy, ahy być wyłeczonemi z owych na­
miętności i b łędów , które przeszkodziły osią­
gnięciu tego celu? Czyliż doświadczenie niedo­
syć  g łośno przemawia, ahy Francya otrzymała  
nakoniec dzisiaj to czego przed sześćdziesiąt  
pięć laty żą d a ła ?  Niechcemy w ierzyć ,  aby lu­
dzie tak mało korzystali z tego co wi izieli i 
co wycierpieli. Postanowiliśmy nietracić nadziei 
w  naszym kraju, dla naszego kraju. N iełudzi-  
my się ani przyszłością  ani teraźniejszością  
Nie zapoznajemy trudności jedynego stanowcze­
go systematu m ożebntgo, ani słabości i przy­
s łu g  systemu przechodniego istniejącego dzisiaj; 
zlanie się  przyjdzie do skutku, ono bowiem je ­
dno może stanowczo zw alczyć anarchią i zape­
wnić Francyi rząd, bez któregoby zginęła . Aby  
jednak przyszło  do skutku, potrzeba aby stron­
nictwa i ci sami ludzie którzy chcą czego inne­
go przekonali s ię  niewątpliwie o swojej niemocy.

Trzeba nadew szystko , aby sama Francya u-  
z n a ła ,  że  to rozwiązanie konieeznem jest  dla 
jej zbawienia. Jesteśmy z liczby tych co my­
ś lą ,  że  narody należą do samych siebie , i nie 
mogą być rządzone, jak tylko za własnem ze­
zwoleniem. Tymczasem niech nastąpi zjedno­
czenie, a pracując wszelkiemi siłami nad prze 
prowadzeniem g o , niewstrząśniemy poddasza pod 
które chronimy się dzisiaj. Nieużyjęmy nigdy 
anarchii przeciwko anarchii. W  tej bowiem 
strasznej grze, ludzie najzręczniejsi rnylą się , a 
najlepsze stronnictwa giną i kraj do zguby przy­
wodzą".

*

— K w estya  Portugalska mocno zajmuje g a ­
binet francuski. Z  Lisbony miały nadejść bar-

niepokojące depesze. Powstanie Saldanhy  
1 Antas ma nadspodziewane przybierać 
rozmiary. Wyprawiono natychmiast kuryera do 
posła francuskiego w  Lisbonie z bardzo s z c z e -  

instrukcjami.
, 'v'ią że pan Brenier, b. minister spraw  

zagranicznyC|, mianowany świeżo ministrem p e ł-  
noniocnjm pierwszej klassy, ma być w ysłany  
w  ivvazn ,J “dssyi do Wiednia. Powodem jej 
mają b)C os atnie wiadomości z Niemiec, doty­
czące  konferencyj Drezdeńskich.

—  P . Thiers od niejakiego czasu zdaje się 
usuwać z P °  ! - .j, sceny; uważają tylko, że  
miewa niekiedy sze konfereneye to z przy-  
wódzcami stronnic w t^dynastycznego, to z ko­
ryfeuszami tie r s -pa h  o znów z republikana­
mi Nationalu . Mówią? Przygotowuje się  do 
wielkiej w ypraw y Pr*e 1 wi!!yi konstytn-
cyi i przedłużeniu w ła d  p *ydenta.

— W ład ze  rządowe przedsiębiorą wszelkie  
środki ostrożności na przypa c ?aJs t  wogących 
rozrucb.ów. W  okolicach Paryża zapytyvva

, doświadczenie m erów , jak wiele wojska pomieścić mogą ich 
iszym to , co po-!gminy, a miejscowych piekarzy jak wielką  
rchiczni podzje- ilość chleba mogliby dostarczyć w razie w a ­

żnego zajścia.
Podobnież donoszą z M a rsy li i , że tamtejsza 

władza wojskowa przygotowuje się do ener­
gicznego stłumienia zapowiedzianego tamże na 
przyszły  miesiąc wybuchu. Od kilku dni prze­
wożą działa do cytadel panują ych nad w ej­
ściem do portu, i mogących połow ę miasta u-  
trzymać na wodzy.

R en ta  5 proc. 92 fr .  45 cent. — R enta  3 proc. 57 fr .  10  c.

W Ł O C H Y .

F rankfurtski Dziennik  donosi z Liesthal 
( z  S zw ajcary i) .  Ściganym wychodźcom bliższy 
nastręcza się przytułek niż za morzem, na da­
lekim zachodzie. Listy z Turynu donoszą że  
rząd rzeczyw iście  zamyśla o kolonizacyi w yspy  
Sardynii, i rachuje tu mianowicie na w ytrw ałą  
pomoc mieszkańców północy. W ysp a  ta równa 
obszernością swoją połączonym księstwom B a -  
denu i Hessyi zaledwie posiada półmiliona mie­
szkańców; bogata produkeya drzew a, żelaza, 
o ło w iu ,  zwierzyny itd. byłaby w stanie podwój­
ną w y ży w ić  ludność. S ły c h a ć  że  patryota ro-  
maniolski hr. Beltrami stoi na czele przedsię­
w z ięc ia ,  a już towarzystwo emigrantów w kan­
tonie genewskim gotuje się do podróży. Z  Tu­
rynu udali się inżynierowie rządowi do Cagliari 
i ’Sassari dla zakładania dróg w  głęb i kraju.

n o

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  22  kwietnia. Otóż s k o ń c zy ły  się już  św ię ta .—

/  jutrz* jszem  ranem wszystko  powróci do pracy' lub codzien­
nych form życia. Z ju trze jszem  pow tarzam y ra n e m ,  bo lubo 
kośció ł  dwa dni św ią t  wielkonocnych n azn ac zy ł ,  lud k r a k o ­
wski dodał  do nich t rzecie  świę to narodowe R ę k a w k i.  Nie 
pamiętamy św ią t  wielkonocnych tak  pięknych. Po raz  p ie r  
w szy od wielu dziesiątek la t  mamy w Polsce wiosn . Bo z a ­
prawdę, kiedy czy tam  poetów unoszących się nad rozkoszami 
wiosny, py tam y mimowolnie czyli  w rzące  ich se rca  obejdą 
się bez watowego surduta ,  czyli  fa n ta z y a  rozc iągnę ła  ponad 
ich g ło w am i  taki g o rący  paraso l ,  co topi śnieg i deszcz su 
sz y?  Znal iśm y dotąd wiosnę aibo z ow ych k ła m an y ch  opi­
sów, albo ja k o  zag ran iczn y  to w a r  k ra jów  południowych, któ- 
y  nigdy nie z d o ła ł  sie przemycić do nas przez zamrożone 

T a t r  w ierzcho łk i .  Nie wchodzimy czyli zniesienie g ran icy  celnej 
od st rony  W ęg ie r  sp row adz i ło  nam w czesną  wiosnę zpo łudn ia  
dość żeśm y j ą  powitali z radością ,  i zam ias t  przeciążyć żo­
ł ą d e k  święconem, dopełn iw szy s ta rodaw nego  zw yczaju ,  w y ­
sz liśmy ca łćm  miastem używ ać świeżego pow ietrza  i s ł a ­
wnego, ca łe  la to nieusta jącego zwierzynieckiego kurzu. Re- 
ligijny w drugie świę to obchód E m aus po łączony u nas z w y ­
c i e c z k ą  na kopiec Kościuszki zw ab i ł  tego roku niezmierne 
t ł u m y  p i e s z o ,  w  p o j a z d a c h ,  d o r o ż k a c h ,  b r y c z k a c h , w o z a c h  i 
k o n n a :  s p o g l ą d a j ą c  o d  p l a n t a o y j ,  c a ł a  u l i c a  Z w i e r z y n i e c k a  
w y g lą d a ła  j a k  kalejdoskop, w  którym różnobarwne szkie łka
coraz to inne p rzeds taw ia ją  g ru p y ;  pod kośc io łem  Z w ie rz y ­
nieckim m as sa  ludu z b i ła  się ju ż  w- j ed n ą  kupę, k tó ra  z je  
dnej s t rony  r o s ł a  nowo p r z y b y ły m i , z drugiej m a la ła  ustę 
pującymi na drogę do kopca Kościuszki wiodącą.  I’rzed w ie­
czorem, każdy o k ry ty  g ruba  w a r s tw a  kurzu  pow raca  do m ia­
sta : dzieci n ios ły  niezgrabnie w y s tru g an e  zabaw ki,  owoc 
kra jow ego  przem ysłu ,  a m a ła  liczbę maroderów  s p łó k a ła  o- 
koło Dej wieczorem potężna ulewa z g rzm otam i i ły s k a w i -  
cami połączona, co w tej porze roku również do rzadkich 
liczyć w ypada  zjawisk .

Dzień dzisie jszy, ów’ nadliczbowy dzień św ia t  wielkonoc- 
nj 'ch uczczony z o s ta ł  podobnym pochodem na Krzemionki n 
stóp m ogiły  K rakusa .  C a ły  szczy t  jednej gó ry  p o k ry ty  by ł  
tysiącam i zgrom adzonego ludu, k tó ry  od 12  może wieków 
ponawia corocznie u roczystość  n iew yjaśniona  dotąd d o k ła ­
dnie p rzez badaczy  s ta rożytności .  Lud nazy w a  j ą  Rękaw icą  
i powiada, że  w rę k a w a c h  noszono ziemie dla usypan ia  k o ­
pca na szczycie  Krzemionek bohaterowi zam ie rzch ły ch  cza­
sów. Nikt  jednak  n iezw róc i ł  uwagi,  j a k i  związek z pochodem 
na Krzemionki ma zw ycza j  z rzucan ia  z gó ry  bułek, ja j ,  o- 
rzeehów  i j a b łe k .  Nie zam ie rzy w szy  zaoiekaó się tu w po- 

zukiwania h is to ryczne lub dom ysły ,  obsta jąc p rzy  skromnej 
roli k ron ikarza ,  zapisujem y tylko w „Kronice miejscow ej,“ 
iż niezmierną tego roku wyrzucono liczbę b u łek ,  j a j ,  orze 
chów, które  w locie  chciw a na dole c h w y ta ła  gawiedż, a  lu­
bo nie jeden w piersi ugodzony z o s ta ł  b u łką ,  nikt jed n ak  nie 
poległ  od tego pożywnego ciosu. P rz ez  c iąg  uroczystości  
p r z y g ry w a ła  m uzj 'ka  wojskow a, po drodze śp ie w a ły  dziady 
których  tylko po wielkich  odpustach widzieć można, ostatnie 
zabytki typu dziada — którego nowoczesny za s tą p i ł  żebrak, 
owego dziada,  o jak im  w s ta ry o h  powieściach i klechdach 
posłyszeć  można, k tó ry  albo s ta re  dziś nieznane śpiewa pie­
śni, albo na  krój ich sam  tw o rzy  nowe nieróżniące się od 
s ta rych .  Dla uraczen ia  pospólstwa pan syndyk  Podgórski  k a ­
z a ł  w y toczyć  beczke wódki i piwa, a z a w e z w a w sz y  kilku 
pań do pomocy c z ę s to w a ł  żebraków i ubogich.

Od dnia 6  do 12 kw ietn ia  b. r . popełniono w Krakowie 
następujące k rad z ieże :  ,

1)  Fcibusiowi Zw eig w domu N. 152 w gminie VI zam ie­
sz k a łem u  skradziono koło  od wozu. 3 j  Antoniemu R z ew u­
skiemu s tó ł .— 3 )  Grzebinodze P a w ło w i  w domu N er  106/, 
w gm. VII Kleparz zam ieszka łem u, ziemniaki.  4 )  Salomono­
wi W a c h s m a n n  z pod N. 161 w gm. VI g a rn ek  żelazny.  5)  
W alen tem u  Adamskiemu surdut.

S p ra w cy  ty ch  k radz ieży  ujętemi i Radzie m ias ta  K rako­
w a do dalszego z uiemi stósownie do p r a w a  postąptama 
przesłaneini  zostali.

Nadto 6 )  od osoby podejrzanej i p rzy trzym ane j  odebrano 
ły ż e c z k ę  s reb rn ą  do k a w y  l iterami A. G. oznaczoną,  n iewia­
domego w łaśc ic ie la .— W re sz c ie  sp raw cy  popełnionych k r a ­
dzieży 7 )  sukien u Antoniego L echa ,  tudzież 8 )  sukien i bie­
lizny u P e rd y n ad a  S tap fa  dotąd w ykry tem i uie z o s t a l i -

— Czytam y w O b serva teu r de G e n e v e :  „ W o s ta tn i  c z w a r - j2 3  6

tek,  liczne tow arzys tw o  z w ie d z a ł )  rękodzielnic pp. Patek  
Philippe &  Comp, dla oglądania bardzo pięknego zbioru ze­
ga rk ó w , k tó re  dom ten posy ła  na w y s ta w ę  londyńską. Je s t  
to p rzepyszna  k o lekcya ,  k tó ra  zrobi wielki zaszczy t  Gene­
wie. Sto zegarków  p rzedstaw ia ją  stopniowo próbki w s z y s t ­
kiego, co się tylko robi w' zegarm is trzostw ie ,  zacz ąw szy  od 
najprostsze j  sz tuki,  aż do chronometrów'i na jw ięcej1 skompli­
kow anych .

N adzw yczajna  regu la rność  tych  chronometrów, dowiedzio­
na j e s t  dołączonemi świadectwami z obserwator ium  as trono­
micznego, gdzie ich chód codziennie b y ł  sp raw dzanym . Z e ­
ga rk i  pp. Patek Philippe &* Coinp. niepotrzebują kluczyka, 
na k rę c a ją  się podług ich w ynalazku  s ta ły m  guzikiem. S y ­
stem ten zas tósownli oni do zegarków  z sekundami niezale- 
żnem i,  co j e s t  uważanem za  rzecz  nader trudną. S ą  także 
w tym zbiorze sztuki bardzo bogate, dowodzące ta lentu  a r ­
tys tów  w rzeźbie, w malowidle i w d łótowaniu.

Nie sposób je s t  wyliczać wszelkie ich ro d z a j e : zegarki  s e ­
kre tne ,  k r  sz ta łow e ,  w lornetkach,  w bransoletach, z b u so ­
lami, dla ślepych itd. J e s t  jeden zegarek  tak  nadzwyczajnie

a ł y ,  że  średnica  jego  ma tylko 3 i %  linij — kosztuje  on 
fr . 5 ,000.

Prócz  zegarków  skończonych, p o s y ła ją  także  ci biegli r ę ­
kodzielnicy mechanizmy bez kopert, dla dania komisyom ł a t ­
wości do sądzen ia  ich w yrobów.u

M iło nam je s t  widzieć, iż rękodzielnia p o lsk a ,  bo za ło ż o ­
na i s te ro w an a  przez naszego rodaka,  zajmie najpierwsze 
miejsce w sztuce zeg arm is trzow sk ie j ,  k tó rą  się tak  szczyci 
Genewa, czego znajdujemy dowód w św iadectwie bezstron­
nym sam ych  cudzoziemców.

— W y p łó c z y n y  z ło ta  w Austry i  w y k azu ją  obfitsze rezu l­
ta ty ,  aniżeli w k tórymkolwiek  z k ra jów  europejskich; w y n o ­
szą  bowiem rocznie 7,500 m ark  czyli 603,000 dukatów.

— W yp ad k i  o b łąkan ia  nadzw ycza j  sa  częste  w Wiedniu. 
17 b. m. oddano t r zy  osoby do z ak ład u  lekarsk iego ,  a  w j e ­
dnym miesiącu więcej byw a teraz  ob łąkanych ,  niż przed la ­
ty  za  c a ły  rok. W  Bernie również I I  osób w styczniu od­
dano do z a k ła d u  ob łąkanych .

— Dzienniki w ło sk ie  podaja sz c z e g ó ły  okropnej zbrodn 
popełnionej w Palermo. Tuż przed rew olucyą sycy l i jską  u -  
in a r ł  tamże bogaty  sz lachcic  imieniem Cavil la i z a p is a ł  t r z e ­
cią cześć swojego ogromnego mienia synowi,  re sz tę  zaś żo­
nie. M arno traw na  ta  kob ie ta ,  k tó ra  potrafi ła  za  życia  męża 
ukryć  przed nim rozpustne życic, po jego  śmierci nic po trze­
bując się ju ż  uk ry w ać ,  t rw o n i ła  p e łn ą  r ę k ą  majątek ,  W p o -
zą tkach  jednak  rewolucyi z n ik ła  nagle i powszechne było 

mniemanie, że albo zg inęła  w czasie zaburzenia ,  lub też kraj  
opuśc iła . Syn  jej tym czasem  o b ją ł  m ają tek  w posiadanie i 
zam ieszk iw a ł  willę pod m ias tem ,  b y w a ł  jednakże  często 
w m ieśc ie ,  gdzie m ia ł  również dom, lecz tamże od czasu r e ­
wolucji  chwilowo tylko p rzes iad y w a ł .  Niedawno temu z ło ­
dzieje zakradli  się do domu jego  w mieście, przetrząsnęli  
wszystk ie  k ą ty  i zaszli  do piwnicy, gdzie było  wino. Tam 
usłyszeli  jak ie ś  g łu ch e  jęk i  i upatrzy li  drzwi poboczne, któ— 
remi się dostali  do obszernego sklepu i ujrzeli  kobietę na 
s ł o m i e  z g n i ł e j  p r a w i e  z u p e ł n i e  obnażoną i w y c h u d ł a .  P o r z u ­
c i w s z y  e i a b o w a n e  r z e c z y ,  w y  n i e ś l i  J ą  i: a  g ó r ę ,  a l e  n i e s z c z ę ­
ś l i w a  n i e  m o g ł a  z n i e ś ć  ś w i a t ł a  d z i e n n e g o .  Z ł o ż o n o  J ą  w  s ą ­
siednim domu i dano znać  w ładzom  miejscowym. B y ła  to 
matka  młodego . Cavilli. W y s ła n o  natychm ias t  s t r a ż  dla 
schw ytan ia  wyrodnego syna ,  ale ju ż  go b y ła  dosz ła  wiado-  
nośó o tern ,  co się w  jego  domu dzieje ( b y ł  bowiem naów 

czas w  mieście w  jednym  z hotelów palerm itańsk ich)  i kiedy 
straż  o d k ry ła  jego  pobyt, znaleziono go nieżywego. Obawia 
jąc się bowiem odkrycia ,  n os i ł  przy  sobie truciznę i tę w ł a ­
śnie zaży ł .

się. F r a n c y a  nie przes ta je  dowozami mąki ta rg i  angielskie 
uciskać.

W  ciągu tygodnia p r zy b y ło  do Londynu:
psze-  j ę c z -  sfoda grochu maki
m cy  m u n ia  i bobu c^tn.

* kra ju  kw ar t .  4374 1631 12.510 2 3 7 t  880 2 2  450
„ 4 5 5 9  2819  — 30.298 1852 19.077

Na naszym  placu dosyć b_\4o życia  w tym tyęodniu. Sprz.e- 
d no na  g iełdzie pszenicy 646* ła s z tó w ,  i ponieważ z Anglii 
kilka znaczn ie jszych  zamówień p r z y s ła n o ,  cena za  piękny 
św ieża  pszenice do 430 guld. za  ł a s z t  dosz ła  Zboże z nad 
(ługu rych ło  w tym roku nadejdzie, już  w p rz y sz ły m  ty g o ­
lu i o ki lka berlinek je s t  spodziewany 

Z a  św ieża  pszenice płacono ł a s z t
vch.

P r z y  jecIiaSi d o  K r a k o w a  od dnia 19 do dnia,20 kwietnia 
Louis Józef,  L o ś  Franc iszek  hrabia  z W iednia. Kuczkowsk 
Kazimierz h rab ia  z T a rn o w a .  Brzeziński Adam, Dunin z W a ­
łówie. U nia tycka  I ions tancya  z Sze rzyna .  Berg  Otilia a r ty s  
dram., Komar A leksander ,  Komar W aldem ar ,  Gladovies E d ­
ward ze L w ow a .  Bobrowski T y tu s  z Lęki,  Dunajewski J u ­
lian, Mravinesies Antoni z G. licyi. R c im arus  Ludwik z Rze­
szowa. Niemojewski Adolf  z Dolski. Dubler Maurycy z Ham ­
burga.  Gorczyński Ju lian  z S t r z y ż ó w  a. Romer B ron is ław  hr. 
z Osie U a. Jo rd an  Roman z Więchowic.

W y j e c h a l i :  Tchorznicki  Ja n  i Piotr,  Sm olka  F ra n c iszek  do 
Wiednia. Marquet p o r u c z n i k  d o  Pete rw arad y n u  W o jna row ska  
hrabina z córka  do Polski. Vogelej F ra n c iszek  do Berlina. 
W a d a r  Jó z e f  doktor  do GSding. R ylsk i  do Sącza .  Rom er S a ­
lomea, R om er  W a l e r y a n ,  do T arnow a .  S k r ibe nsky  Otto ba­
ron kapitan do Buklowic. Ilejn kapitan, Borkowski kapitan 
do Bochni. Siemoński m a j o r  do Kent. Kalinka W a le ryan  c z ło ­
nek Redukcyi Czasu do Londynu.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K ra k ó w  23 kwietnia .  W c z o ra j s z y  t a r g  k leparski  by ł

prawie żaden. Oprócz kilku kupców z Galicyi na  żyto, k tó ­
rzy  wyżej ceny płacili , nie by ło  żadnego ruchu.

T a r g  koński również b y ł  l ichy i o g ran icza ł  się w y łączn ie  
na ch łopsk ich  koniach ,  k tó rych  kHka sz tuk  zbyto po 12 do 
20  z ł r .

T a rg  na bydło  niemniej bardzo m a ły .  Dla braku wołów 
ceny b y ły  niezmiernie wysokie , j a k ,  iz nie można ztad brać 
miary  Stosunkowej. Sprzedano 15 *0 sztuk.

— S tan  W i s ły  2  stopy.  , .
( idańsk  19 kwietn ia .  Wiadomości  z L ondynu , sięgające 

po dzień 14 b. m.,  mniej s ą  pomyślne, j a k s ,g spodziewać 
można by ło .  Pom im o, że dowozy z kra ju  b y ły  nieznaczne,  
a  obcego zboża naw et  m a ł o ,  ceny z d a w a ły  się ogólnie ku 
zniżeniu chylić. K ra jo w ą  pszenicę 1 szy] „g  na  kw ar te rze  
niżej p łaco n o ;  na zag ran iczną  mało  zaw arto  t r anzakey i ,  po­
nieważ sp rzeda jący  p rz y  końcu zeszłego tygodnia upierali

płac
wagi hol. od 128 do 129 f. 340 do 3 8 0 g. czyli 25 z ł .  17 gr. do 28 17

129 130 355  395 26 20  2.9 21
131 132 385 430 28 23 32 10

ż j t o w a g i h .  125 215 216 16 4 16 6
ięczm. „ 108 J65  12 11
groch „ _ 2 2 4  16 24

Pszenicy ze sp ichrza  nic nie sprzedano.
P rzez  Toruń przesz ło  na 26 bnrlinkach 860 ła s z tó w  pszenicy. 
K u rsa  za m ia n . Londyn 109 '/2 sg r .  Hamburg 45 sgr .  A m ­

sterdam 102. W a r s z a w a  64% .
M a k o w s k i .  K e n d z i o r  &  C.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te le g ra fic zn e  *  dn ia  22go  k w ie tn ia .  Meta­

liki 5-proo. 95 % . — Metaliki 4 % -  procent.  6 3 ł/».— Metaliki 
l -p roo .  757/s . — 4 proc.  z 1850 r. 8.9'/4.— 2 % -p r o c .  5 1 . — 
l-p ro c .  19'/. ,.— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za  2 5 0 ,  29 8 % . 
\ i g s b u r g  134. — Londyn 13 7 kr . — P a ry ż  158. — 
(Vkcye Bankowe 1215. A kcye  kolei żel. pó łn .F e rd in .  1317'%. 
i  n r  9 iK rft lfow gk)  jj d .  22 kwietnia.  3an  lo ty :  8 1 % .  — Pol­

skie papierv  — . — Prask) r a n t  106 %, — im p e r ra *  ,
ros.  35 gr .  3 Hul le s reb rn e  nowe — — a a t ,  t - .  20. 5.
L is ty  nas taw ne  Król. Pola. be* kupon. 1 0 1 . — L is ty  z a ­
s taw ne  G il ioy jsk io  dają  9 1 ,  żąda ją  9 1 % . — Cwane, s t a ­
re  107%  nowe 108% .

liiseraty>
Folwark mały jest do sprzedania

-5 wolnej  r e k i ,  bez wszelkiego pośie d n ic iw a , za  000 z ł r .
m. k . ;  było to kameralne s o ł ty s tw o ,  nabyte na  publicznej
li ey tacy i we L w ow ie  r. 1833 za  4437 z ł r .  m. k. z m a ła  
p a ń s z c z y z n a . za  k tó ra  te raz  rocznie 20 z ł r .  45 kr . m. k*. 
rcluicyi w y p ła c a ją  w kasie. — J e s t  położony fo lw ark  w J o ­
d łowy obwodzie jas ie lsk im , mila od Pil -na.  pó ł  mili od Brzo­
s tk a ;  dom mieszkalny z 4 pokojami, sp iżarnia ,  kuchnia, k o -  
r o r ą  i p iwnicą; s todoła;  sta jnie na konie, na bydło; d r w a l -  
nia i w ozow nia ;  szpichlerz. owocnie do po łow y  nowo okry ty ,  
podmurowany ? p iwnicą;  ogród ł i k a ;  p rzesz ło  100 m o r ­
gów pola;  23 morgów krzaków ; 4 mor-;.i ł ą k ,  a r e s z ta  pola 
ornego. — Chęć mający nabycia . ra«v.y sie udać listow n e 
i ii b osobiście do w łaśc ic ie la  k s ie d /a  F r .  L a  C roix ,  probo­
szcza  w Z by łtow sk ie j  -  Górze p< d Tarnowem. — Na tym 
f t lw a rk u  prócz bieżących podatków , wcale nie ciężą żadne 
daniny ani obowiązki lub długi . (7 9 4 — 3)

W  ko ry ta rzu  gmachu pocztowego na Stradomiu 
zgubiono w Wielki Piątek jedenreńskow y E in ld '  

xutigttschein. W łaśc ic ie l  może go sobie u innie odebrać.  
0*1*0 S a r t y n i ,  urzędnik poczty.

Dnia 25 m arca  1851 z s z e d ł  z tego św ia ta  w Krakowie 
w 75 roku życia  sw ego ś. p. Fra n c iszek  N owakowski,  były  
właściciel d ó b r  ziemskich Lubcźy  w G al ic j i  w ohw
tarnowskim położonych.

Jeżeli  cnoty o b yw ate lsk ie ,  to w arzy sk ie  i fam ili jne ,  mogą 
mieć j a k ą  zaletę  i z a s łu g iw ać  na cześć u ludzi;  ś. p. F r a n ­
ciszek Nowakowski m ia ł  do uiej zupełne  prawo. Zycie  jcg °  
nie odznaczało  sic świe tnemi czynami i za szczy tam i ,  które 
często sam przypadek nada je ,  a  które  ty lko  blaskiem om a­
mienia z a c h w y c a ją ;  by ło  ono c iągłem  pasmem cnót w za ­
ciszy domowej w gronie licznej famili i ,  p rzy jac ió ł  i s ą s i a ­
dów sp e łn ia n y c h , k tóre  tom więcćj m ają w sobie rzewnego 
u ro k u ,  że s ą  c ic h e ,  że celem ich nie j e s t  chęć osobistego 
odznaczania sic.

O ddawszy się c a ły  gospodars tw u i nabyw szy  w nićm 
wiele dośw iadczen ia ,  m ia ł  sobie za  n a jw iększą  przyjemność 
udzielać rady  i pomocy każdem u, kto jć j  tylko zażada ł .  
Cztcrdziestosześcioletnie pożycie jego z najgodniejszą m a ł ­
żonką ś. p. l e k l ą  z P io trow skich  N ow akow ską  było  celem 
pudziwienia, zazdrości  i uwielbienia ca łe j  okolicy;  bo nigdy 
ani cień jak ie j  niezgody nie zasęp i ł  tego szczęś liwego s t a d ła ;  
zdaw ało  się, że jedno tylko dla drugiego stworzone,  że tylko 
jedno dla drugiego o d d y c h a : bo od chwili  kiedy żonę utracił .

p. I  ranciszek  Now akow ski ju ż  j a k b y  sam żyć  przes ta ł ,  
bo resz tę  życia  jego  by ło  tylko pó ł to ra rocznym  skonem, na­
pełnionym c iąg łym  żalem i cierpieniem.

T a k  godnych rodziców nie mogą być odrodne dzieci, bo 
wychowanie w zasadach  religii i cnoty u tw o rzy ło  z nich 
p raw ych  obyw ate l i ,  u rzędn ików , dobre ż o n y ,  inatki i go ­
spodynie.

B y łem  nieraz świadkiem pa try a rc h a ln cg o  życ ia  tej godnej 
familii;  byłem świadkiem j a k  pp. Ignacy  i K a ta rzy n a  z No­
wakow skich  Dulębowscy, zięć i córka ,  ii k tó rych  ś. p. F r a n ­
ciszek N owakowski po śmierci żony pó ł to ra  roku w eiei— 
pieniach p rzepędz i ł ,  z narażeniem sw ego w łasnego  słabego 
zdrowia dzień i noc przy  łó żk u  chorego c z u w a li , i wszelkie 
mu usługi  czynili;  byłem  śwdadkiem przy  zgonie obojga ro ­
dziców, kiedy ich o ta c z a ła  liczna fam ilia ,  z której każde 
życie by swoje ohutnie o dda ła  dla p rzed łużen ia  im choć j e ­
dnej chwili — kiedy tych  naw zajem  osta tn ią  m yśl  za jm o­
w a ło  ty lko  szczęście  ich dzieci — to pow iększyło  szacunek, 
k tóry  m iałem zaw sze  dla tej familii,  i mam sobie za  powin­
ność oddać publicznie ten hołd  pamięci tak  godnych rodz i ,  
ców, w ra z  z hołdem szacunku dla tak  p rzy w iązan y ch  dziec:
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